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N a s t ę n c a
czy

z a s t ę p c a ?
(Korespondencja własna)

W  arszaw a, 5 czerwca.
Dwu razy  przedstaw ił się prem ier ip. Jędrze­

jewicz swemu zespołowi1: klubowi BB. Raiz 
u a t. zw. zjeździe gospodarczym, drugi raz na 
zebraniu dietowem 1 bim. Dwa razy  p. prem ier 
przem aw iał o spraw ach gospodarczych i per 
litycznych., nie znajdluuąc echa-, jak to zwykle 
byw a w zespołach na ofl^anizacjii wojskowej 
opartych.

N!e o to chodzi, że p. Jędrzejew icz przetną- 
wlał, ale o to, jak przem awiał. Mówił jak szet 
rządu na długą m etę; zakreślił sobie zadania 
do wykonania nie na diziiś i na jutro; wystąjpił 
jako mąż długiej przyszłości. I to właśnie obu­
dziło zdziwienie. Pam iętają wszak wszyscy, 
jak to było, gdy p. P rysto r odchodzili. Mówio­
no wtedy, że nie jest to o-dejście na stałe, że 
chodzi tylko o krótki odpoczynek i dlatego też 
nazyw ano p. Jędrzejewiicza premierem letnim, 
ileże p. P ry sto r miał w jesieni powrócić.

A teraz?  Kto sobie zakłada jedno tylko 
takie zauamie, jakiem jest zmiana konstytucji, 
nie może sobie wyobrazi i, żeby jego świet­
ność trw ała tylko kilka miesięcy. Jest to tern 
mniej prawdopodobne, ileże wiadomo, że na 
zmianę konstytucji panuj?, w tonie sanacji tak 
rozbieżne zapatryw ania, że np. obecny pre- 
mjer nie akceptuje w całej pełni tez pp. Cera 
i Makowskiego.

W ięc następca czy zastępca ? Ogólne panu­
je przekonanie, że najważniejszą spraw ą, jaką 
każdy rząd przedewszystkiem  zająć się musi, 
jest położenie "ospadarcze. Każdy może mieć 
inną diagnozę i każdy może inne recepty za­
ordynować, ale choroba sama musi być le­
czoną, jeżeli pacjent nie m a umrzeć. P . P ry ­
stor uchotiził — słusznie czy niesłusznie — 
za premjera gospodarczego przynajmniej z tej 
racji, że we wszystkich sw ych wystąpieniach 
kładł na te spraw y główny nacisk. Można też 
Przyjąć, że w  tern otoczeniu, w  jalftiiertl p rze­
byw ał był w stamoe zorientować się w  tej ob­
cej dla niego materii. A p. Jędrzejew icz? Naj­
lepsi jego przyjaciele nie mogą twierdzić, żeby 
'kiedykolwiek zajmował się sprawam i gospo- 
darczemi; me widać też, aby w przyszłości 
miał i umiar specjalnie im się poświęcić — znać 
to b jło  na zjeździe gospodarczym, ■ gdy soli­
stami byli np. LechnŁaki, M atuszewską S ta­
rzyński i pomniejsze gwiazdy.

Jeżeli więc nie zmieniła się orientacja, t. j. 
jeżeli spraw y politycznie nie zepchnęły na dru­
gi plan spraw  gospodarczych, jakże pojąć sy ­
tuację: czy obecny prem ier urządza się na 
swem  stanowisku na dłużej, niż do sesji budże­
towej Sejmu, czy rzeczywiście — jak głoszą— 
jest premierem stałym,, t. j. tak stałym, jak 
w erze sanacyjnej stało się regułą, czy też jest 
tylko „dziorżyoieiieim miejsca" dla kogo innego 
przeznaczonego?

P. Jędrzejewicz ma przed sobą zadanie 
wiprowadzić w życie dzieło, które uwatza za

O s t r o ż n o ś ć  e t ?  z ę d *  o ś ć
Komentując debiut nowego premjera: przemó­

wienie jego w klubie BB, które było w znacznej 
części anelem do oszczędności, wyraziliśmy na­
dzieję, że może p. Jęrzejewicz, jako premjer o- 
szczędnościowy, odłoży na lepsze czasy — projekt 
kosztownego umundurowania młodzieży szkol­
nej, które w swojem masowem ujęciu stworzy 
poważną rubrjkę wydatków i wielkim ciężarem 
się sianie dla niezamożnych rodziców.

Jak pisaliśmy, nowy projekt umundurowania 
zmierza i do usunięiia wrosiej w szkolnictwo 
lOgatywki na rzecz czapki i mego tjpu. Zapewne 
byłaby lo nie najkosztowniejsza, ale iak wskazy­
waliśmy może najmniej zrozumiała dla ogółu 
część tej reformy

Owszem nieraz, jak zobaczymy, przypisuje się 
czapKom jakieś, żc się tak wyrazimy, mistyczne 
znaczenie, które w danym wypadku jednau nie 
znajduje analogji.

Rząd austriacki np. wprowadza w swojem woj­
sku czapki galowe kopjujące dawne czaka c. i k. 
armji. Umotywowanie ma jakoby opiewać, że te 
czapki podsycać będą tradycje odrębności AusŁrji 
od Niemiec — będą rniały znaczenie pizecw- 
anschlussowe. Otóż źle by było z niezależnością 
Austrji, jeżeliby tylko w kroju czapek znajdowa­
ła swoją ostoję i swój demonstracyjny wyraz. 
A wydatek spoi y.

A oto np kilkadziesiąt lal z dziejów czapki 
wojskowej w carskiej Rosji. W dobie Napoleona 
III kokieteryjne ,;kepi“ ówczesne widniało na 
głowach sołdatów carskich. Można sobie wyobra­
zić, jak la czapeczka francuska pasowała zwła­
szcza do szerokich i płaskich oblicz kalmuckich.

Ale gwiazd0 N ąpoieeina zgasła. Nie z winy 
czapek coprawda. Jednakże po dłuższem i głęb- 
szem zastanowieniu żołnierz rosyjski dostał czap­
kę, wzorowaną na typie pruskim, na czapce zwy­
cięzcy.

Aż wreszcie, gdy Rosja od Niemiec się odda1 i la 
politycznie i gdy prądy nacjonalistyczne zaczęły 
się w niej szerzyć — szukano wyrazu dla nowego

kursu — „ubaraniając“ galowe czapki w wojsku 
(bananie czapki z denkiem sukiennem). Oczywi­
ście nic podobnego nie dzieje sie u nas z czapkami 
szkol,nemi. Jeden wzór polski zastępuje się innym.

Być może, że w planie zastąpienia rogatywek 
maciejówkami miał projektodawca ma myśli zbli­
żenie szkolnictwa średniego do Strzelca, ale jak 
zaznaczyliśmy dążenie do powierzchownych po­
dobieństw me puwinnoby w dobie proklamowa­
nia oszczędności byc traktowane nagląco. Zarzu­
cenie izmiam' czapek mogłoby być wstępem do 
odłożenia na później i kwestj i całego umunduro­
wania.

*  * *

I  ewjatański, a więc sanacyjny „Kurjer Polski" 
notuje wieść o lem, że

„rząd. oceniając doniosłą rolę wychowaw­
czą teatru opracowuje szeroko zakrojony 
plan reorganizacji teatrów na terenie o le j 
Rzeczypospolitej. W planach tych leży po­
dobno upaństwowienie teatrów w całej Pol­
sce, co chwilowo jest trudne do zrealizowa­
nia ze względów budżetowych (potrzeba na 
to 30 miljomów zł. rocznie). Program ten 
jedna k realizowany będzie stopniowo i juz 
z początkiem przyszłego sezonu jeden z tea 
trów stołecznych ma być upaństwowiony."

Oczywiście nie wiemy, czy ta pogłoska spo­
czywa na prawdzie. Ale dziś, gdy wielkie sceny 
walczą z deficytami, gdy kryzys obniża frekwen 
cję teatralną, gdy teatr cierpi i  od konkurencji 
kina, a  w pewnej rr erze i scenek rewjowych, by­
łoby to przeciwieństwem ostrożności i oszczędno­
ści, zalecanej przez p. premjera. — Dlatego trud-' 
no nam uwierzyć, iżby takie zamysły, jeżeli po­
wstały miały być zrealizowane. Raczej wydaje się 
napa. iż „Kurjer Polski" reprodukuje jakąś wer­
sję, która zrodziła się na tle usiłowań berlińskich 
zmonopolizowania widowisk publicznych. Ale 
tam jest to jeden z epizodów walki rasowej.

W innych dziennikach sanacyjnych z tą wer-( 
sją nie spotkaliśmy się...

B e z r o b o t n y  ś w i a t
Dyrektor Międzynarodowego Biura Pracy p. 

Butler przedłożył rozpoczynającej się 8 b .m. mię­
dzynarodowej konferencji pracy sprawozdanie, 
w którem m. im. omawia społeczne oddziaływania 
kryzysu gospodarczego. Pisze on: Wedle staty­
styki na I kwartał b. r. bezrobocie wykazuje ten­
dencję w kierunku zwiększenia się. We wszystkich 
prawie państwach świata społeczeństwa widzą się 
zmuszone wydawać znaczne środki na pomoc dla 
bezrobotnych. To spowodowało zmniejszenie prze­
silenia, ponieważ dało się utrzymać możność kon- 
sumcyjną bezrobotnych na pewnej wysokości, co 
odbiło się z korzyścią na ruchu gospodarczym.

Rozmiary bezrobocia nie są jedynie i wyłącznie 
wynikiem przesilenia gospodarczego. W r. 1328. 
w czasie najwyższej pomyślności po wojnie, było 
już 10 miljonów bezrobotnych. Z ustaniem Kry­
zysu zagadnienie bezrobocia nie zostanie całkowi­

cie rozwiązane, przeciwnie należy liczyć się z tern, 
że także po rozwiązaniu przesilenia pozostanie 
pewna ilość ludzi bez pracy. Bezrobocie związane 
jest ze strukturą przemysłową. Główną rolę od- 
gdywają tu posiępy lechniai, które powodują, że 
wskutek nowych metod produkcyjnych przemysł 
dziś jest w stanie produkować znacznie więcej 
przy pomocy mniejszej ilości robotników

Nie można wprawdzie dziś jeszcze ustalić roz­
miarów „technologicznego mezrobocia", ale pew- 
nem jest, że racjonalizacja spotęgowała kryzys, 
doprowadzając do zmniejszenia kosztów produk­
cji.

Sprawozdanie kończy się stwierdzeniem, że 
glównem zadaniem czeitającem rozwiązania jest 
przywrócenie równowagi między produkcją a  zby­
tem. W tem leżv jedyny radykalny środek przeciw 
nezrobociu.

swe wiasne: zmianę ustroju szkół wyższych. 
To jest rzecz przesądzona i nśewymagająca 
zbytnich natężeń — ustaw a akadem icka daje 
mu wszystkie aituty dc  ręki. Na zam iar spe­
cjalnego zajęcia się w nąjWtższWn czasie tą  
spraw ą wskazuje ,jiezwykły u was fakt, że pre­
mjer piastuje równocześnie tekę oświaty. Do­
brze, ta spraw a może trw ać najw yżej Jo po­
czątku jesieni, do wcześniej teraz rozpoczy­
nającego się roku akademickiego1. Ten termin 
zbiega się mn,ej więcej z sakram entalnym  „od 
31 października", t. j. datą  zebrania się Sejmu— 
czy to ma też być termin, w którym  skończy

się zastępstw o i znowu — po „powrocie do 
zdrow ia" — pojawu się na widowni p. P ry ­
s to r?

Pow ie k toś; w naszych stosunkach nie od ­
gryw a żadnej roli, kto nominalnie sto' na czele 
rządu, gdyż wiadomo, jak rzeczy w rzeczyw i­
stości się mają. Tak, ale dla każdorazowego 
prem jera nie jest to rzeczą obojętną, czy ma 
się urządzić jako gospodarz, czy jako — chwi­
lowo pilnujący mieszkania. Ten właśnie 
wzgląd każe sferom politycznym interesow ać 
się oylaniem, którem  zaopatrzyłem  niniejszą 
korespondencję.



2 Nr. 128. Środa, 7 czerwca 1933 r.

Bez tytułu „Św ięto m ó rz; a ludzi : m orzaZgodnie ze w skazów ką p. red. Stpiczyń- 
sktego, ie  nie należy o pewnych rzeczach p i­
sać odrazu, „na g o r ą c o l e p i e j  natomiast 
poczekać kilku dni, aż się wszys fko u łoży ,—  
powracamy dopiero dzisiaj do sprawy inż, 
RU SZC ZEW SK IEG O .

Co / est swoistego, odrębnego w te j spra­
wie? C zy to, że p. Ruszczew ski popełnił pe­
wną sumę przestępstw , kosztujących wcale 
drogo Skarb Państwa? Chyba nie! Koniec 
końców „Ruszczewscy" mogą się zdarzać w 
K A Ż D E J SY T U A C JI, przy  K AŻD YM  Rzą  
dzie, w K A ŻD YM  środowisku. Charakter o- 
sobliwy nadaje sprawie Ruszczewskiego je ­
go O SO B LIW A  RO LA  w aparacie biurokra 
tycznym  M inisterjum  Puczt i Telegrafów. 
B yła  to rola jak ie jś „szarej em inencji", P. 
prokurator Crabowski potraktow ał bardzo 
surowo wice - ministra i dyrektora departa­
m entu  —  hjerarchicznych zw ierzchników  
skazanego rycerza przem ysłu. C zy nie po­
traktow ał ich zbyt surowo? „Szare eminen­
cje" nie mieszczą sie zazw yczaj w ramach... 
norm alnej hjerarchji biurokratycznej. —  
W szak  —  według danych przewodu sądowe 
go —  SZO FER kom unikow ał dopiero wice­
ministrowi, że p. R uszczewski w chwilach, 
wolnych od innych zajęć, kup ił auto dla 
M inister jum  z funduszów... M inister jum...

P. prokurator Crabowski rozwinął ponad­
to w sprostowaniu, rozesłanym  do prasy, 
nową teorję praw ro-konstytucyjną, że m i­
nister „par excellence po lityczny“ winien 
być zw olniony w znacznej mierze z odpo­
wiedzialności za P R A K T Y K Ę  w łasne­
go resortu... O dpowiaaają fachowcy... Teor- 
ja  jest istotnie N O W A . Nie podzielali je j 
dotąd ani teoretycy dem okracji narlamentar 
nej, ani teoretycy monarchji konstytucyjnej, 
ani teoretycy ustroju sowieckiego, ani na­
w et teoretycy absolutyzm u (naprzykład, Po 
biedonoscew w kw estji pewnych przekro­
czeń z dziedziny prawa cywilnego, dokona­
nych przez m inistra sprawiedliwości R osji 
w roku 1894).

BoJ ja k  się zdaje, rzecz główna  —  to 
właśnie ROLa  ,.S Z A R E J  EM IN E N C JI", u- 
jawniona lla Ruszczewskiego w toku orze- 
wodu sądowego. „Szare em inencje" są uf 
pewnych systemach rządzenia zjawiskiem  
nagminnem ( t. -zw. powszechnie: ,tajem ni­
czy maior"); m inister „par excellence poli­
tyczny" bywa zawsze i w szędzie twórcą 
„szarych eminencyj".

C zy podobna zrzucać winę na biednych 
„fachowych" dyrektorów  departamentu?

S. K.

JÓZEF ŁOBODOWSKI, znany z głoś­
nego procesu literackiego o „bluźnier- 
stwo" i skazany na dwa lata więzienia 
za tom wierszy „O czerwonej krwi’1, 
redaktor konfiskowanych „Barykad" i 
autor ostatnio wydanego w liczbie stu 
tylko egzemplarzy dla przyjaciół i zna­
jomych zbiorku „W przeddz:eń‘\  — to 
fermentujący jeszcze, ulegający wpły­
wom (zwłaszcza Tuwima, Jesienina i 
Majakowskiego) — ale duży talent poe­
tycki. Natura nawskroś buntownicza o 
nastawieniu wybitnie społecznem tara­
nem ciężkich, lapidarnych słów grzmią­
ca w bastylję plutokracji, mieszczań­
stwa, dewocji i kołtunerji. „Okrutny je­
stem i pyszny, dyszący krwią barba­
rzyńca. Wolę moczary zarosłe od ubi­
tego gościńca. W trudzie i krzywdach 
wyrosłem, poganin zły i mściwy. Nicze­
go bardziej nie wielbię od noża i cięci­
wy" — powiada Łobodowski w swej 
poetyckiej spowiedzi p, t „Szczerze". 
Cechuje go niejednokrotnie w wierszach 
podkreślana tęsknota do barbarzyń­
stwa, spowodowana głęboką pogardą 
dla niosącej ucisk i wojnę współczesnej 
cywilizacji kapitalistycznej. Stąd walka

Dnia 29 czerwca 1933 r. Liga 
M orska urządza obchód „ŚWIĘTA 
MORZA“.

1 słusznie podnosi Komitet w 
swej odezwie, że w obecne-’ sytua­
cji międzynarodowej obchód ten po­
winien stać się zgodną manifestacją 
całego naiodu, gdyż całe polskie 
społeczeństwo ma jednakowy obo­
wiązek dokumentowania w tej chwi­
li swej woli utrzym ania Pomorza i 
morza. Całe społeczeństwo! A  więc 
panowie armatorzy również! Oni 
również maią obowiązek manifesto­
wania konieczności utrzym ania mo­
rza i przygotowania powszechności 
te- vuelkiej narodowej manifestacji.

A jakżeż wygląda to „przygoto­
wania1 w rzeczywistości? Może ni­
gdy nie nagromadziło się tyle nie­
zadowolenia i tyle żalu w  kołach 
m arynarzy i oficerów polskiej ma­
rynarki handlowej, co dziś, właśnie 
bezpośrednio przed tym reklam o­
wanym obchodem „Święta Morza". 
W śród marynarzy panuje powszech­
ne niezadowolenie rozgoryczenie; 
gdyż arm atorzy co dnia niemal ła- 
m:a postanowienia umowy, wpro­
wadzone’ dla uregulowania w arun­
ków pracy  przez wspólną Komisję 
Rozjemczą., A  o nastrojach wśród 
oficerów świadczy chyba najlepiej 
wydana dopiero co odezwa, w k tó ­
rej wskazują oni na powolne zamie­
ranie ruchu, wiązanie okrętów i po­
deptanie interesów zawodowych.

Oficerowie polskiej m arynarki 
handlowej, jakkolwiek Bezsprzecz­
nie są pracownikami umysłowymi, o 
czem świadczy najlepiej dekret P re­
zydenta Rzeczypospolitej o ubez­
pieczeniu pracow ników umysłowych, 
pozbawieni są wszystkich tych ko­
rzyści, z których pod względem u r - « 
lopów, okresów wypowiedzenia 
i t. p. — korzystają ich koledzy na 
lądzie. Umowa zbiorowa, k tóra do­
tąd regulowała ich pobory i w arun­
ki — została przez arm atorów rzu­
cona do kosza, a miejsce jej zastą­
piło „obwieszczenie", wydane przez 
Rząd w dniu 28 kwietnia ' 1933 r. 
„Obwieszczenie" to ma zapewniać o- 
chronę pracy oficerów i ich upraw ­
nień — i oparte jest na przepisie 
(§ 2 pkt. 22 Rozporządzenia Rady 
M inistrów z dnia 1 grudnia 1921),

m iit— a — — a a — a— — ^

ze starym światem. Lecz przychodzą 
chwile zwątpienia, gdy ręce opadają w 
niemocy. Wtedy się pisze „Rozmowę 
z szatanem" (na modłę Masynissy Kra­
sińskiego stylizowanym), do którego się 
poeta ucieka z prośoą o pomoc (motyw 
kasprowiczowski z hymnu „Święty Bo­
że"), lub układa się „Pieśń o morzu", 
gdzie poeta błaga je o kataklizm, który 
przyniósłby zagładę cywilizacji Dużo 
jest jeszcze w Łobodowskim dwudzie­
stoletniego junactwa, noży i na efekt 
obliczonego zuchwalstwa. Ale spotyka­
ją się utwory skończenie piękne, jak fen 
wiersz „O rękach1’ („...Ręce, na które 
cisza się kładzie, Ręce, co biją, ręce, co 
proszą, O ręce, która na barykadach 
Czerwony Sztandar podnoszą... Ręce, na 
których krew sie szkarłaci, Ręce w pi­
saniu drżące poecie, O kiedyż ręce w 
uścisku bratnim — Ogromny glob opa- 
szecie"!), czy „Mickiewicz" (z takiem 
zakończeniem: „Więc tulimy gorące
skronie w fałdy swej togi wędrownej, 
Zountowany człowieku, człowieku — 
I czekamy, at  płomieniem b u c h n ą  głow­
nie pod paliwem nadchodzących wie­
ków") Lub - namiaony, „w prtze<M«a*n j$ol-

który  Panu Ministrowi Przemysłu i 
Handlu dara prawo wydawania za­
rządzeń iedynit odnośnie do „o- 
chtony pracy żeglarskiej i nadzoru 
nad stosunkami służbowemi".

W pojęciu „ochrony pracy" leży 
ochrona przed możliwością gor­
szych warunków pracy, — leży po­
stawienie granicy, poza k tórą wa­
runki pracy nie mogą być pogorszo­
ne. To też każda ustawa ochronna 
stabilizuje ,edynie najniższą granicę 
urlopów, iiajniż?z-} granicę płacy, 
najwyższą granicę czasu pracy itd. 
Tym warunkom „obwieszczenie" 
Pana M inistra zupełnie nie odpo­
wiada, a zatem nie ma w sobie 
tych cech, które wymagane są od 
pojęcia „ochrony pracy", a tylko do 
takich rozporządzeń Pan Minister 
został upoważniony.

P rz ec iw n i — „obwieszczenie" 
stabilizuje warunki pracy tak  wy­
raźnie, że wedle iego brzmienia na­
wet umowy najmu pracy „nie mogą 
im uchybiać" i postanawiać w arun­
ków dogodniejszych, W kategorycz­
ny sposób postanawia ono np„ że 
wynagrodzenie oticera płatne jest 
miesięcznie z dołu, a zatem żadna 
umowa nie może postanow i: ina­
czej, choćby to  było korzystniej i 
arm ato owi nie wolno wypłacać w y  
■nagrodzenia zgóry; np. czas wypo­
wiedzenia ustala or.o na 48 godzin

IW « .  . ■li— — H— —

W ślad za opieczętowaniem przez Sta­
rostę łomżyńskiego Syskę, dn. 13 ub. m. 
lokalu Domu Ludowego w Łomży,, w 
którym mieściły sie: ZWIĄZKI ZAWO­
DOWE M. ŁOMŻY,’P. P. S„ BIBLJO TE­
KA IM. STEFANA OKRZEI I T-WO 
DOMU LUDOWEGO, — na skutek za­
rządzenia władz administracyjnych komi­
sja sanitarno - techniczna zwiedziła lo­
kal ZWIĄZKU ZAWODOWEGO RO­
BOTNIKÓW ROLNYCH, ZWIĄZKU 
ZAWODOWEGO MAŁOROLNYCH i 
TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO

skiej rewolucji" pisany „Piłsudski", bo­
lesny persyflaż, w którym znajdiujem/  ta­
ki ustęp: „Oto są ręce młoty w zecemii, 
jak w kuźni, Krew się lepi nie farLa na 
czarnych literach, Towarzyszu Piłsudski, 
w .trzydzieści lat później Juljan Blachow- 
ski zabije Gustawa Koehlera" i ciekawe 
spostrzeżenie: „Trzydzieści lat temu, jak 
teraz groził artykuł 105". W zraszający 
jest wiersz „Do ojca" z takim przejmują­
cym w swej prostocie wstępem: „Siądź, 
ojcze, i pomilczymy obaj Milczeniem 
chwili najłaskawszej, Niech nam otworzą 
się serca, jak trumny w grobach, Ojcze, 
który nie żyjesz, któregcwn stracił na 
zawsze , albo rozpaczliwe „Ostateczne". 
Łobodowski jest n 'więcej sobą i poetą 
nie w swych ś wiat obu rczych, ale mało 
samodzielnych, Majakowskim, Tuwimem 
ozy Whitmanem trącących wyzwaniach, 
ale w głębokich, szlachetnych liryzmem 
przesiąkniętych elegjach. Reasumując: 
przy większej dyscyplinie talent, rokują­
cy jak najlepsze nadzieje,

ANTONI MADEJ ogłosił dotychczas 
zbiorki poetyckie „Płonące lonty" (1931), 
„Pieśń o Bałtyku" (1932) i „Widnokrąg" 
(1933). Reileksjonista to raczej, niż uczu­
ciowiec; „z niebem o własną walczy 
myśl", „rzeźbi swa prawdę" w wierszach 
pełnych powagi i szlachetności w wyra­
zie. „3o przecież nie jest ważnem, me 
jest najważniejszem Wielka małość cz.ło- 
wi-elea wśród świata ogromu, Ale jedno

i znowu żadna umowa nie może te ­
mu postanowieniu uchybić i ustalić 
korzystniejszego dla oficera dłuż­
szego >kresu wypowiedzenia; zupeł-' 
nie podobnie ma się rzecz z urlopa­
mi. To też „obwieszczenie" to, k tó­
re nie może być uważane za ochro­
nę pracy — zaskarżone zostało do 
Najwyższego T ^ b u n a łu  Admini­
stracyjnego, który będzie musiał o- 
rzec o jego prawności.

Dziś jednak ono obowiązuje i do­
dane Jo prowokacyjnego Dostępo­
wania arm atorów stwarza wśród 
m arynarzy . polskich nastroje, które 
n k s te ty  tak  bardzo odbijają od te ­
go stanu, jaki chciałaby w calem 
polskiem społeczeństwie wywołać 
Liga Morska w  czasie „Święta Mo­
rza".

Uważam za obowiązek arm ato­
rów w pierwszym rzędzie, a następ­
nie za obowiązek władz polskich, 
by w przygotowaniu „Święta Mo­
rza" usunęły przedewszystkiem te 
wszystkie konflikty, które nurtują 
wśród „ludzi morza". Nie straszenie 
ich represjami, nie groźby — ale lo­
jalne i rozumne wykonanie ich słu­
sznych żądań—powinno w tej chwi­
li stać się odpowiedzią na odezwę, 
z jaką Laga M orska zwróciła się dc 
całego społeczeństwa.

Zygmunt Żuławski.

Lokal tych organizacji został w p" ździer 
niku 1932 r. gruntownie odremontowany, 
członkowie komisji na miejscu oświadczy­
li, że LOKAL IEST W DOBRYM STA- 
NIE i nic mu nie grozi, POMIMO TO W 
DNIU 30 MAJA POWYŻSZE ORGANI- 
ZACJE OTRZYMAŁY NAKAZ, OPAR- 
TY NA DECYZJI STAROSTWA Z DN, 
15.5 b. r„ BY W TERMINIE DO 1,8 br. 
OPRÓŻNIŁY LOKAL(ii). Decyzja Sta- 
rostwa powołuje się na OPINJE KOMI­
SJI SANITARNO - TECHNICZNEJ (!!), 

P. Starosta SUSKI jest, jak widzimy, 
bardzo „konsekwentny" 1!

jest może najsłodsze, najcięższe: szukać 
prawdy i sobą przerastać znikomość". 
A prawda tą — miłość, „strzelista wieża 
na wysokim wtichrze", miłość do czło­
wieka i ziemi Bo „życie jest darem bo­
żym, lecz nie w otchłani stromo ty". Więc 
wiellbi człowieka mocnego, ś wadom ego 
swych obowiązków ł zdolnego do po-*- 
święceń, stąd hołd dla Sokratesa Conra- 
dowego PeyroFa, ozv Kadenowego sy­
gnalisty Dusia. Więc głosi piękno natu­
ry, w której ‘przegląd” się, jak w „wiecz­
ności lustrach" i które; pragnie „być naj­
szczerszym głosem". A nade w sizyistko 
urodę polskiego morza, któiegb iest jed­
nym z nielicznych w dzisiejszej naszej 
pnezji piewcą. „Większe, niż ziemska 
ojczyzna, bezkresna dajesz ojczyznę, 
Morze, co lądy przybliżasz i kraje i ludy 
obce". W opanowanych, ściszonych stro­
fach „Pieśni o Bałtyku" kreśli Madej pa­
stelowe obrazki tvybrtzeża, żywiołu mor- 
skiego i życia z nim związanego: mamy 
więc tu i „Śpiew bark rybackich", wy­
ruszających na połów i „Żywych nie* 
boszczyków", opalających sie na plaży i 
„Widok z kępy Oksywia" na Gdynię, 
ten „hymn z  betonu jasny" i Historyczne 
wspominki o lanie z Kolna — wszystko 
owiane kontemplacyjną zadumą poety 
nad urokiem morza i pracą człowieka, 
stwarzającego na piaskach polską rze­
czywistość.

(Dok. nm* L

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI

Dzisiejszy Lublin literacki

P. starosta z Łom ży  
Z a m y k a  lokale robotnicze

, 1
(Kor. własna). -
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H i t l e r  i  H >  d m b u r g
Pisma, naturalnie nie z Rzeszy, podają nastę­

pującą anegdotkę: Do gabinetu Hindenburga wcho­
dź: kanclerz Hitler i z ukłonem podaje prezyden- 
łowi Kilka rozporządzeń do podpisania. Hinden­
burg spogląda na swego zaufanego sekretarza 
stanu Meissnera, ten kiwa głową. Hindenburg 
podpisuje, Hitler zabiera papiery i wychodź:. 
Wtedy Hindenburg pyta Meissnera:

— Kto byi ten pan?
— To był kanclerz Hitler, panie prezydencie.
— Przecież mieliśmy dopiero kanclerza w oku­

larach (Briirmga)?
Meissneir uśmiecha się i nie odpowiaua.
Anegdotka ta wskazuje, że Hindenburg, mimo 

urzędowych zaprzeczeń, niebardzo się oijentuje 
w tern, co się kolo niego dzieje i co pod jego firmą 
się wyrabia. Opierają się le przypuszczenia na­
turalnie nie na aneguotKach, ale na faktach Oto 
wiadomo, że Hindenburg chciał, mianując Hitlera 
kanclerzem, zaasekurować się przeęiw niemu, po 
wierzając Reichswehrę swrym zaufanym genera­
łom. W ten sposób chciał mieć w rękach instru­
ment pizeciw bojówkom i policji Hitlera. Tymcza­
sem dzieją się z tą Reichswehrą niesamowite 
rzeczy.

PrzedeWszysikiem. sprawa generała Schluichera. 
Na doniesienia o jego aresztowai-iu pojawiło się 
urzędowe zaprzeczenie. Okazuje się jednak, że 
w tern doniesieniu było nieco prawdy: Schlheicher 
nie jest wprawdzie formalnie aresztowany, ale jest 
internowany w swem mieszkaniu w Potsdamie, 
jest pod strażą oficera, który kontroluje jego ko­
respondencję, rozmowy telefoniczne, pozatem mu-

”  o kiwaliśmy w kronice fakt znalezienia w lesit 
ponarskim na Wileńszczyźnie zwęglonego trupa 
kobiety, obok którego leżały części niespalonej 
garderoby damskiej, które mogły nie należeć do 
tajemniczo zgładzonej kobiety, a podrzucone zo­
stały dla zmylenia tropu. Ale i w tym wypadku 
mogły te rzeczy pochodzić z jakiejś kradzieży i 
ułatwić odszukanie sprawców zbrodni. Uwagę 
organów śledczych zwróciły na siebie, zwłaszcza 
pantofle fabryczne, które zidentyfikowano, jako 
nabyte w sklepie B ata w Wilnie. Obuwie to za­
pewne nie było własnością denatki, gdyż jest ono 
duże, nosi numer 40, co stoi w sprzeczności z jej 
małą dłonią. Można to stwierdzić tylko porównaw­
czo, gdyż jak wiadomo, znalezione w lesie szczątki 
są pozbawione nóg.

Równocześnie zaczęty się poszukiwania w kie­
runku zaginionych kobiet, ażeby ustalić osobistość 
denatki. Dla „Kurjerka", oczj wiście, zarysowała 
się  ̂sensacja... Z Gorgonowej zrodziło się „Tempo 
dnia . Ale cóż proces przeminął. Musiało się to 
odbić na pokupności...

„Sine Rita non esl vita‘‘ (bez Ryty niema życia). 
Może las ponarsni i wgo tajemnica da się spo­
żytkować? Trzeba tylko nasłuchiwać. A nasłu­
cha'' się można było różnych plotek, domysłów,

siał dać słowo honoru, że bez pozwolenia nie opu­
ści mieszkania. Hitler poszedł jeszcze daiej: jego 
premjer pruski Goering kazał zrobić rewizję w biu­
rze i w mieszkaniu na jwyższego dowódcy Reichs- 
wehry generała Hammersteina i u kilku innych 
wyższych oficerów — najlepszy dowód, że się nie 
boi Hindenburga.
A ten co na to? Poprosił — wyraźnie: poprosi'! — 

Hitlera o wyjaśnienia i nie czekając na odpo­
wiedź wyjechał do swej posiadłości Neudeck 
w Prusieth wschodnich, pozostawiając protestu­
jącego ministra Reichswehry generała Blomberga 
bez instrukcji i bez pomocy. Okazuje się zatem, 
że Hindenburgowi wymknął się z ręKi ostatni jego 
atut: wojsko, tak, że jest wobec. Hitlera bezsilny.

I jeszcze jedno zdarzenie na dowód, że Hinden- 
burg zupełnie poszedł w «ąt: Gdy na otwarcie 
Reichstagu zjawił się Hindenburg, sala t. j. posło­
wie i galerje przyjęły go w milczeniu. Gdy nato­
miast Hitler dnia 17 m aja wygłosił w Reichsta­
gu swą ,,pokojową" mowę, gdy zjawił się na 
f,-ybunie, cała sala i nabite galerje wstały z miejsc 
i stały aż wódz rozwinął rękopis i zaczą? czytać: 
Zwrócono uwagę, że także siedzący w loży dy plo- 
matycznej ex-kronprinz wstai i  w pozycji wojsko­
wej czekał aż Hitler zaczął czytać.

Te zewnętrzne oznaki Wskazują, że role się 
zmieniły. Już nie Hindenburg jest najwyższy w 
państwie figurą, ale Hitler — ten, jak piszą za­
graniczne pisma, były kapral, na którego feldinar. 
szalek nie hvłby nawet spojrzał, gdyby go był pod­
czas wojny spotkał.

,—  0 0 0 - 3

kombinrcyj. Jedna ja:kaś plotka przypadła IGK 
do gustu, i, nie licząc się z żadnemi względami, 
opublikował nazwisko domniemanej ofiary, po­
dając równocześnie, że chodziłoby tu o krewną p. 
Kazimierza Łęczyckiego autora „Sztuby" (przy 
okazji IKG przekręcił nazwę tej sztuki teatralnej 
i nazwał ją „Szkołą").

P. Łęczycki, zanneponcojony tą kurjeikową wia­
domością. która doń dotarła, telefonował ao re- 
dakcyj dzienników wileńskich (wspomina o tem 
„Siowo"), ażeby się dowiedzieć, czy istotnie ku- 
zynaa jego padła ofiarą mordu?

Otóż domniemana ofiara wprawdzie kupowała 
obuwie w firmie Bat’a, ale wyjechała z Wilna 
na wies pod Niemenczyn, gdzie przebywa w zdro­
wiu i spokoju.

Powtarzamy nawet w pogoni za sensacją — 
jest rzeczą bezwarunkowo brutalną wymieniać 
z nazwiska przypuszczalną ofiarę jakiegoś bestjal- 
skiego mordu. Wszakze wieść taka mogłaby do­
trzeć do najbliższej rodziny w innej okolicy za­
mieszkałej — do osób wiekowych lub chorych i 
pociągnąć za sobą poważne następstwa.

Kaczki dziennikarskie można łowić, dopiawdy, 
w innych warunkach.

— o o  O —

Z wielkiei chmury
Ile to hałasu było po absencji opozycji przy wy­

borze prezydenta Rzeczypospolitej! Prasa sanacyj­
na nietylko rozpisywała się na temat „sabotowa­
nia państwa" itd., ale nawet nadgorliwy jak zwy­
kle p. Mackiewicz pisał — o targowicy. A tymcza­
sem sprawa skończyła się na grzywnie: kancela- 
rja sejmowa przy wypłacaniu diet na 1 czerwca 
potrąciła nieobecnym przy wyborze posłom po 
niecałych 50 złotych. Z tego wynika, że władza 
sejmowa uznała tę absencję za zwykle wykrocze­
nie regulaminowe, za które odpowiada się — kie­
szenią.

Mimo to można wątpić, czy prasa sanacyjna za­
dowoli się tym niewesołym dla niej epilogiem. — 
Można przeciwnie być pewnym, że przy każdej 
stosownej i niestosownej okazji będzie wywlekać 
absencję na jaw jako ,zbrodmę“ opozycji, za któ­
rą powinna ją spotkać dotkliwsza niż kilkunasto- 
zlotowa kara. Wprawdzie w dzisiejszych czasach 
uderzenie po kieszeni jest dotkliwą karą, ale co 
to znaczy wobec tego, że klub BB musiał zadowo­
lić się towarzystwem Kulisiewicza oraz kilku ży­
dów i Niemców tak, że — jak swego czasu donie­
siono — panowie z BB musieli dla zapełnienia pu­
stki obsadzić ławki opozycji? Za takie choćby 
cnwilowe udawanie opozycji kara pieniężna nie 
jest wystarczającem zadośćuczynieniem — można 
liczyć, że się będzie jeszcze szukało innych sposo- 
iDÓw ukarania.

Tajemnicza planetoida
I JE J OBSERWACJA W KRAKOWIE 1

W  kwietniu b. r. w Johannesburgu odkryto na 
drodze fotograficznej przypadkiem nową planetkę, 
którą oznaczono prowizorycznie 1933 HH Pia- 
netka bj ła niezwykle jasna, mimo że świeciła po­
za Słońcem, a więc daleko od Z:emi poruszała się 
zaś nader szybko. Z obliczeń orbity, dokonanych 
w Beninie, wynika, że nowa planetka obiega Słoń­
ce mniejwięcej w odległości Marsa, i że jest jedną 
z najpierwszj ch co do jasności wśród tysiąca pa- 
mset swych znanych towarzyszek. W tej okolicz­
ności tkwi jednak niewyjaśniona dotychczas za­
gadka nowoodk'y ,ego ciała nienieskiego, trudno 
bowiem zrozumieć, w jaki sposób mogła ona ujść 
dotychczas uwagi astronomów, tem bardziej, że 
porusza się w śledzonym przez astronomów ze 
szczególną bacznością ekliptykalnym pasie nieba.

Dotychczas brakło niezależnego potwierdzenia 
tego niedawno zgłoszonego odkrycia, gdyż obecne 
położenie planetki na niebie, w pobliżu i na po­
łudnie od Słońca, prawie un;emożliwia jej spo­
strzeżenia na północnej półkuli. W dniu 3 t .  m. 
planetka została jednak odnaleziona w Obscrwa- 
torjum Krakowskiem. Po wzejściu ukazała się 
ona na r  tobie o godz. 2, jako gwiazdka 9-tej wiel­
kości, poczem już po pięciu minutach znikła z po­
wodu jaśniejącego o świcie tła nieba Planetka 
miała wygląd gwiaździsty, a więc nie iest to ko­
meta, jakby można przypuścić dla wyjaśnienia 
sobie jej wystąpienia. Zaobserwowana pozycja 
różniła się dosyć od przewidzianej, tak że wnio­
skować należy, iż orbita now ego ciała niebieskiego 
jest znana z małą jeszcze dokładnością.

Ouserwacyj krakowskich dokonano zapomocą 
8-calowego refraktora Polskiej Akademji Umiejęt­
ności

T r u p  k o b i e c y  w  l e s i e
a plotkarz w „Pałacu prasy“

Straszliwe obniżenie noziomu
OD STANISŁAWA TARNOWSKIEGO 

DO KOSTK V GRZYBOWSKIEGO
Zawsze w szkołach — odkąd szkoły istnieją! — 

był pewien odsetek uczniów, którym nie chciało 
się uczyć. Na ten odsetek skiadaja się typy jużto 
hebesów, jużto leniów, że w dzisiejszych czasach, 
w  erze „karjery Nikodema Dyzmy", odsetek ten 
jest większy, n‘z dawniej, to rzecz zrozumiała. Że 
jedrak ten właśnie odłam młodzieży, nie chcącej 
6ię uczyć, lecz pragnącej dojść do posad bez wy­
tężania głowy, znajauje poparcie dziennika, daw. 
mej poważnego, a dziś nie cofającego się przed 
najordynarniejszą aemagogją w stylu hitlerow­
skim, — to jest fakt dający do myślenia.

Mówimy tu o „Czasie", który niegdyś był fak­
tycznym organem profesorów Uniwersytetu Ja ­
giellońskiego, a obecnie poszedł bez zarumienienia 
sie w kierunku tej pajdokratycznej tendencji. 
"W świątecznym numerze zamieścił „Czas" dwa 
. rtykuły studenlów-polonistów, narzekających na 
konieczność uczenia się „trudnej" gramatyki hi­
storycznej. A któż ma się gruntownie nauczyć gra 
matykj polsKiej, jak nie \siaśnie polonista, przy­

szły nauczyciel języka polskiego w szkole średniej? 
Oczywiście nie tzyk. nie medyk nie prawnik, 
lecz pob lista! Taksamo, jak do fachu matematyka 
czy z j k , należą trudne i żmudne rachunki, jak 
do fachu '>.owala należy uciążliwe kucie młotem, 
tak^ io fachu polonisty należy gruntowna znajo- 
m u ć  gramatyki polskiej.

Ale ci „obiecujący" młodzieńcy woleliby nie 
„męczyć się" gramatyką, lecz łatwą drogą dojść 
do uprag.. onych posad. Jakie to elementy bez 
kultury i bez poczucia przyzwoitości, to zdradzają 
bezwiednie w tem, co piszą. Jeden z nich nie wa­
ha się denun-jjwać asystenta, że na seminarjum 
dyskutuje z nimi uprzejmie i wyrozumiale. I mło­
dzieniec ów zgoła nie zdaje sobie sprawy z cham­
stwa tegc postępku wobec asystenta. Znamienna 
przy tem rzecz, że ów student zżyma się na to, 
że nie dają mu na uniwersytecie gotowych formuł 
do „wykucia1 lecz zaznajamiają go z różnemi 
hipotezami i każą mu sobie nad niemi łamać 
głowę. To już dostatecznie świadczy o poziomie 
umysłowymi tego wroga gramatyki!

^Drugi zaś z tych młodzieńców, jakiś Szyszka, 
nie wstydzi się narzekać ile grubych książek 
każą mu przerobić, przyczem wylicza, ile każda 
z ntch ma stron druku... On nie chce się tyle

uczyć, onby poprostu spalił te książki, jak Hitler, 
a z kwestjami naukowemi uporałby się w upro­
szczony sposób. Oto np istnieje pytanie, skąd 
w gwarze mazowieckiej wzięło się wymawianie: 
lękamy, nogamy. Na pytanie to starają się odpo­
wiedzieć cztery hipotezy, czy jeszcze więcej, w po­
szukiwaniu prawdy naukowej. Do bani z hipots. 
zami! — woła „obiecujący" młodzieniec:

„Dla mnie ta kwestja nie ulega wątpliwości. 
Przecież to najwyraźniejszy wpływ,., żydow­
ski !

Wiadomo, na Mazowszu, gdzie kamiSniem 
rzucisz, tam karczma żydowska

Że też to u nas niema jakiegoś Hitlera I
Zarazbym postawił wniosek: „Zakazuje się 1 
na całem terytorjum Mazowsza z przjległo- 
ściami używać rękairy, nogamy, ze względu 
na to, że kończyny te są skażone trucizną 
żydowską".

Ot i ubyłaby niejasna kwestja grania 
tyce!"

I niedosć, że taki głupek chce zostać profesorem 
gimnazjalnym, to jeszcze „Czas" użycza mu swych 
szpalt do bezwstydnej napaści na profesorów uni­
wersytetu...

Stanisław Tai nowski w grobie się przewrócił—
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Lekarze  czy... r aka r ze ?
Ruch Z aw o d ow y Pracow ników  U m ysłow ych

Fakt, że w kształtow aniu się 
współczesnej rzeczywistości poli­
tycznej we Włoszech, Niemczech i u 
tias, bodaj decyaującą rolę odegrały 
i wciąż jeszcze odgrywają „klas* po* 
średnie1*, fakt, na k tóry  słusznie zwró 
cił uwaćę opkiji publicznej poseł Nie­
działkowski w sw< ich artykułach, 
est istotnie dostatecznie ważki, aże­

by pudjąć wysiłek wyświetlenia go 
Drzy pomocy dyskusji Nie mam jed­
nak  wrażenia, żeby sposób podejścia 
ao tego zagadr..znia R. Jaworskiego 
w  artykule „Socjalizacja rozbitków i 
nieużytków" był trafny i celowy.

Przedewszystkiem  nie wydaje mi 
się słuszne przy omawianiu zagad­
nienia, związanego z walką klasową, 
schodzenie z gruntu życia gospodar­
czego, nie wydaje mi się słuszne -wy­
różnienie tej czy .,nnej grupy, nie na 
podstawie jej interesów ekonomicz­
nych, ale kwaliłikacyj intelektual­
nych, Intelektualiści nie stanowią 
żadnej grupy społecznej, są nato­
miast w każdei grupie, i dlatego nie­
podobna mówić o przymierzu intelek­
tualistów, ako grupy, z klasą robot­
niczą

Nie wydaje mi się również, już nie- 
tylko słuszne, ale nawet dla socjali­
sty możliwe, zlekceważenie licznej i 
określona) ood względem społecznym 
grupy pracowników umysłowych, czy 
li t. zw. inteligencji zawodowej, sta­
nowiącej u nas duża część tych „klas 
pośrednich", W istocie Dowiem rze­
czy rzesze pracowników umysłowych 
stanowią część obozu pracy i w arun­
ki bytu tej grupv są nierozerwalnie 
związane z warunkam 1 jytu klasy 
robotniczej.

Fakt, że inteligencja" zawodowa 
stanowi poważną część tych „klas 
pośrednirh", na k tóre spada odpo­
wiedzialność za cofnięcie życia na­
szego o parę dziesiątków lat wstecz, 
fakt, że rzesze pracowników umy­
słowych, zorganizowane w związki i 
towarzystwa, stały się oparciem dla 
polityki, godzącej w interesy świata 
pracy, polityki, zmierzającej do pod­
trzymania na drodze gwałtu przeży­
tych form życia społecznego,—na so­
cjalistów, należących do tego odła­
mu świata pracy, nakłada obowiązek 
krytycznej oceny podstaw dotychcza­
sowej organizacji pracowników umy­
słowych, wykrycia błędów umożli­
wiających wygrywame inteligenckich 
związków zawodowych przeciw in­
teresom zrzeszonych w tych związ­
kach pracowników.

Ta krytyka zasad dotychczasowych 
organizacyj zawodowych pracowni­
ków umysłowych może i powinna 
stać się punktem  wyjścia do podję­
cia wysiłku organizowania pracowni­
ków umysłowych na nowych, wła­
ściwych podstawach. Podjęcie tego 
wysiłku wydaje się tem celowsze, że 
lata ostatnie przygoiowały bodaj już 
grunt — w szerokich rzeszach pra­
cowników umysłowych buda się co­
raz iaśnieisza świadomość istotnego 
stanu rzeczy. Przeciętny pracownik 
umysłowy zdaje sobie sprawę dziś, 
że zosta, oszukany przez spryciarzy 
i że daj!jc się użyć za narzędzie poli­
tyki gwałtu, podcinał gałęź, na której 
sam siedział.

Budzeniu toj świadomość5 dopo­
maga coraz bardziej rzucająca się w 
oczy paradoksalność sytuacji, w k tó­
rej znaleźli się pracownicy umysło­
wi. Każdy prawie zawód inteliger, 
cki posiada swoją organizację zawo­
dową. Istmeje pozatem szereg cen­
tral „radykalnych" organizacyj za­
wodowych inteligenckich, istnieje licz 
na prasa „bardzo radvkalna“, repre- 
zemŁująca rzeKomo .m oresy prac o w

ników umysłowych i — zdawałoby 
się — powołana do obrony ich inte­
resów. A tymczasem cios za ciosem 
spada na barki pracowr łka umysło­
wego, przeróżne ustawy i rozporzą­
dzenia zamieniają go w parjasa i r"e- 
wolnika, a pracownik umysłowy jest 
wobec tych ciosów najzupełniej bez­
bronny i bezradny.

Mimo istnienia tylu organizacyj 
zawodowych, tylu „central" nikt go 
nie broni, nikt nawet nie podejmuje 
w tym kierunku żadnych wysiłków. 
Paradoksalność sytuacji podkreśla 
fakt, że ustawy i rozporządzenia, go­
dzące w interesy pracow n:ków umy­
słowych, przechodzą głosami „leade­
rów", członków Zarządów inteligen­
ckich organizacyj zawodowych. 

Przeżuwając obecną gorzką swoją 
dolę, pracownik umysłowy zdaje so­
bie spi awę coraz iaśniej, że „refor­
mowanie" przed kilku laty organiza­
cyj zawodowych pracowników umy­
słowych pod hasłem apolityczności, 
było, trzeba to przyznać, zręcznym 
chwytem polityków „sanacyjnych", 
zmierzających do rozbrojenia zorga­
nizowanych rzesz pracowników umy­
słowych; coraz bardziej skłonny jest 
v. dzieć w ,,sanacy'nych" działaczach 
na terenie związków nie tyle leka­
rzy, ile rakarzy ruchu zawodowego, 

TrzeDa jednak powiedzieć sob1‘e 
otwarcie — chwyt „sanacyjnych"

działaczy na terenie inteligenckich 
związków zawodowych dał takie 
świetne wynłki dlatego, ze znalazł 
punkt oparcia w  zasaaach, na których 
organizowali się pracownicy umy­
słowi. Niewspółmiernie mniejszy e- 
fekt tego cnwytu możemy obserwo­
wać naprz. na terenie zorganizowa­
nego na zdrowych zasadach klaso­
wego ruchu zawodowego pracowni­
ków fizycznych Fikcji „apolitycz­
ności" ruchu zawodowego naduży­
wali dla celów demagogicznych dzia­
łacze zawodowego ruchu inteligen­
ckiego, powiedzmy to sobie szczerze, 
i przed rokiem 1926 Dla ilości zdo­
bywanych członków lekkomyślnie 
ooświęcano jakość reprezentowaną 
p*"zez dany związek 

W  tych warunkach treść ideolo­
giczna organizacyj pracowników u- 
mysłowych staw ała się oor-s bar­
dziej szara i bezbarwna. Świadomie 
rezygnowano z pogłębiania świado­
mości klasowej zrzeszonych w orga- 
niza-;ach inteligenckich pracowni- 
ków i, uważając to ze wyr=z „zręcz­
ności polityczne" — byleby nikogo 
nie odstraszyć — szło ęfo na kompro­
misy, wypaczające eałbowkśc ideo- 
logję, uniemożliwiając.; związkom 
spełnianie właściwych zadań’ Aż 
przyszedł gracz sprytniejszy i bez 
skrupułów ze zdecydowaną wolą 
przetrącenia kręgosłup? zawodowemu

rucLowi, wygrał atut „apolityczności" 
operując sprytnie strzępami syn- 

dykalizm i, położył zawodowy ruch 
inteligencki na obie łopatki.

W istocie . apolityczność" ruchu 
zawodowego jest nonsensem. Jest 
przecież rzeczą oczyw stą, że ruch 
zawodowy może sfę pomyślnie roz­
wijać tylko w określonych warunkach 
politycznych, i aktem samobójczym 
ze strony związków zawodowych by­
łoby ndebronienie tych umożliwiają­
cych jego własne istnienie w arun­
ków. Los ruchu zawodowego we 
W łoszech i w  Niemczech unaoczrd 
powyższą tezę aż nazbyt wyraźnie 

• Wydaje się zatem, że jedynie kon­
sekwentnym wnioskiem ze stw ier­
dzenia faktu, że pracownicy umysło­
wi, wbrew wiasnym najżywotniej" 
szyn interesom, znaleźli się wśród 
„klas pośrednich", które położyły się 
kamieniem na drodze proletariatu w 
jego walce o należne mu prawa i wa­
runki bytu, jedynie konsekwentnem 
wysnuciem wskazań dla socjalistów, 
należących do odiamu pracowników 
umysłowych — to jest teza: należy
budzić wśród współtowarzyszy pra­
cy świadomość klasową i na tym 
gruncie odbudowywać ruch zawodo­
wy pracowników umysłowych w ści­
słej łączności z klasowym ruchem ro­
botniczym.

T. Świecki.

Przed -Tygadnlem Kobiet i i

X
Kiedy w sierpniu 1914 r. monarcho­

wie w iporozunreniu z kapUaiisłami 
pizemysłu wojennego ogłosili mobili­
zacje — wierzono, źe wojna skończy 
się za trzy miesiące i koło Bożego Na­
rodzenia, „na gwia7dkę" arm ja wra­
ca w dombwe pielesze.

Dopiero późną jssienią 1918 przer­
wano krwawe zmagania. Pomylili się 
aranżerowie wojny w swoich zacho­
dach, dokonały się bowiem głębokie 
przenr ny W duszach narodów. Wczo­
rajsi ślepi wykonawcy cudzych rozka­
zów ppczuli swoją moc, zrozumie!’, 
że wybiła godzina czynu.
• Stolarze, piekarze, siodlarze, m ary­

narze Judzie różnego „riskiego" rze- 
mioła wyrośli na przywódców w prze­
ciągu kilku godzin : miljony dały po­
słuch ich rozkazom.

W proch zapadły się trony, „poma­
zańcy" uciekali, zabierając vagony 
wyładowane sprzętem co kosztow­
niejszym. Przeklinali „wiernych pod­
danych", wymawiając im niewdzięcz­
ność za wieki trw ającą „ojcowską o* 
piekę".

Kilkadziesiąt milionów mężczyzn 
oderwano w owym czasie od wai un- 
ków pracy. Miejsca ich zajęły szy ko  
kobiety. Życie przekreśliło y/szystkie 
przestarzałe pojęcia : przesądy o sła­
bości fizycznej i umysłowej kobiet. 
Dorosły przy huku arm at i szraonę- 
li do wszystkich  zawodów, które je­
szcze niedawn-o nie licowały rzekomo 
z „godnością" delikatnością, wrażli- 
wościam" płci żeńskiej.

Współ praca kobiet umożliwiła pro 
wadzenie wojny przez cztery lata. Z 
każdego punktu widzenia ta współ­
praca była i iest zaprzeczeniem  wszy­
stkich pierwiastków uczuciowych, 
które szukamy w duszach kobiet.

W przemyśle wojennym dziesiątki 
tysięcy kobiet uczestniczyły w pro­
dukcji całego sprzętu wojennego.

Nie zdawały one sobie sprawy, nie 
rozumiały tej wielkie' i fałszywej 
gry, w której uczestniczyły, jako bier- 
le „objeaty' w -ęJkach grec-^, — gra­

czy dla. których śmierć i nieszczęść e 
mil jonów są zwykłą kombinacją 
giełdową

Nowi ludzie stanęli wreszcie przy 
warsztatach wielkiej przebudowy po­
wojennych stosunków.

Kobiet nie odprawiono z „kwit­
kiem" jak podczas Wielkiej Rewolu­
cji Francuskiej, Otrzymały prawa 
polityczne i ich stanowisko w społe­
czeństwie uległo zasadniczei zmianie.

Poza Rosją w żadnym kraiu, ani 
zwyciężonym ani zwycięskim klasa 
robomicza nie mogła czy nie zdołała 
objąć całej władzy.

W spółpraca „całego naroau" tak 
pięknie opiewana, zasadniczo przesą­
dziła negatywnie możliwość przepro­
wadzenia wielkich zmian ustro,owych 
bez którycn nie może być mowy o do­
brobycie szerokich warstw ludowych

Klasy posiadające nie zadowol ły 
się faktem, że uratowały nie tylko 
swe życie ale nieraz i kasy pancerne. 
Kiedy strach przeminął nrzekonano 
się, że „druga strona" nie jest tak 
bardzo krwiożercza można z nią 
pertraktować, rozr jczęlo mobilizację 
na całym Loncie. W prawdzie me mo­
żna było powrócić Jo wszystkich 
form gospodarki przedwojennej, bo 
kryzys ustrojowy -.czwłmął się, niem­
niej mając do dyspozycji armje, po­
licję, aparat administraci państwo­
wej i fałszywe hasła, mogły k  asy 
, gasnącego świata" opanować umy­
słami wielkiej części społeczeństw, 
wytrąconych z równowagi psychicz­
nej. długotrwałą klęską bezrobocia.

Widzimy zwycięski pochód dykta­
torów w kilkunastu krajach Europy 
z towarzyszącemi temu aktami tero- 
ru i gwałtu. Więzienia zapełnione są 
w wielu krajach więźniami politycz­
nymi ,a w Niemczech, we Włos: ,och, 
w Rosji wolno myśleć tylko według 
woli dyktatorów, inaczej nic tylko 
wolnością ale życiem płaci się za ta 
ką „swawolę".

Kobiety m aią w kilku krajach na­
wet fa&zystowfakich pełne, p. -  *o po­

lityczne- W Niemczech brały udział 
w tych wyborach, które dały zwycię­
stwo Hitlerowi, krwawemu prześlado­
wcy.

A przecież faszyści nie są apostoła 
mi praw politycznych dla kobiet. 
Przeciwnie, chcieliby kobiety odpro­
wadzić w „zacisze domowego ognis­
ka", obiecuje im mężów i żywień 1 , 
żądając od nich w imię „patrjotyzmi 
i mocarstwowości" każdego pań­
stwa, żeby rodziły sześcioro dzieci 
(ideał Mussoltniego) przyszłych „o- 
>rońców ojczyzny"

Faszyzm jest formą rządów gwałtu, 
przekreśla on swobody obywatelskie 
wszystkich mieszkańców danego k ra ­
ju, mężczyzn i kobiet. Faszyzm w ża­
dnym wypadku mm rozwiązuje zagad­
nień gospodarczych, nie daje pracy 
bezrobotnym, a  więc z każdego pun • 
ctu widzenń. jest wrogiem interesów 
udności, niszczy podstawowe komo- 
ci życia organizacyjnego, budź: naj­
niższe instynkty pi lka gumowa i ku­
la — to jego symbole.

Tak, jak podczas wojny, kobiety 
p-odukowały śmiercionośny sprzę1 
wojenny, nieświadome swojej rzeczy 
wiistej roli, tak w okresie faszyzmu 
pomagają kuć łańcuchy niewoii, bo 
nie pojxn"ią stoty faszyzmu. Idą za 
„wodzami", porwane tałszywemi, o- 
szukańczemi hasłami.

TYD ZIEŃ KO BIET  nie może mieć 
innego zadania, jak mobilizowanie lu­
dzi pracujących do wałki z tą  strasz­
ną chorobą, która toczy organizm lu­
dzkości. Kobiety w obozie faszystow­
skim to zaprzeczenie wszystkich szla 
chetniejszych pierun* istków właści- 
wych zawsze diuszy kobiecej, jako ma­
tki i wychowawczyni.

Od 11-ego do 18-go czerwce na 
wiecach, akadem iach wypowiada P- 
P. S. walkę faszyzmowi. Nie pora 
mówić o „specjalnych sprawach ko­
biecych" kiedy cała ludzkość jest za­
grożona pożogą, którą niecą fałszywi 
prorocy

|  DoroU.i Kłnszyńska.
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Loteria ksi&ikowa
zarządu głównego TUR

—o—
Za zezwoleniem izby skarbowej ciągnienie lo- 

terji książkowej odbędzie się 29 nm. Termin o- 
brachunku za pobrane bilety przesunięty do 10-go 
czerwca.

HMOR i SATYRA
—o—

PRECZ Z NAJUKĄ!
WIWAT HITLER!

Lamentuje studencina:
„Naco, poco tyle trudu?
„Czyż nie lepiej isć do kina,
„Niźli badać język ludu?!“ .
SzK uda c z a s u  i  atłasu,

Więc artykuł rżnie do „Czasu":
„Poco jakieś snuć teorje,
„Gramatyczne badać formy?! 
„Prasłowiańskie precz historje!
„Naszej trzeba słuchać normy:
„Gwary ludu — żydowszczyzna,
„Hitler — ten się nam tu przyda!
„Hitler — ten nam racje przyzna,
„Że się chłop w szynku u żyda 
„Nauczył mówić gwarami,
„Precz z gwarami! Precz z żydami!
„Precz z nauką! Precz z książkami!"
Na te książki tez narzeka 
Studencina umęczony,
Jak  kiełbasę — co ao deka 
.Zesumował wszystkie stionyl 
Znów się sypią skargi słowa:
„Nader wielka jest nadwyżka!
„Tylu stron nie znrrści głowa!"
(Głowa zmieści, lecz nie szyszka)

Klęska Niemiec , prześladowań żydów

l  kraju i u świata
ZNÓW DWA TRUPY NA „BIEDASZYBIE".

W dn. 2 bm. w czasie wybierania węgla z  „Uedat 
szybu" pod Piotrowicami na głębokości 20 m. u- 
legli zaczadzeniu gazami 38-letni Ludwik Kuś, 
żonaty i ojciec 7 dzieci z Piotrowic, oraz 34 let i 
Paweł Gruchlik, również żonaty i ojciec 3 dzieci 
z Piotrowic. Pierwsze zauważyły wypadek dzieci 
Gruchliika, które zaalarmowały mieszkańców po­
bliskich domów. Wezwana kolumna ratownicza 
kop ,,3oer“ po dłuższej akcji wydobyła na po­
wierzchnię zaczadzonych bezrobotnych i przewio­
zła ich do szpitala w Murekach, gdzie. dr. Bo­
cian stwierdzi! śmierć wskutek zaczadzenia albo 
od ran na głowie, obaj bowiem pospadai. z dra­
biny do szybu i odnieśli ciężkie okaleczenia.

POMYSŁOWY OSZUST Z HISZPANJI USI- 
ŁOWAŁ NACIĄGNĄĆ FRANCUSKICH PRZE. 
MYSLOWCÓW NA ŚLĄSKU. W ostatnim czasie 
szereg' wybitnych przedstawicieli ciężkiego prze­
mysłu na terenie woj. śląskiego, Francuzów', o- 
trzymal z Hiszpanji wzgl. Francja w języku hi­
szpańskim pisane listy, w których rzekomy ary­
stokrata. hiszpański, odsiadujący karę w jednem 
z więzień hiszpańskich za pośrednictwem pod 
stawionego autora-przyjaciela zawiadamia ich, że 
znajduje się w więzieniu politycznem i wkrótce 
Po odcierpieniu kary hędzie mógł opuścić Hiszpa- 
nję po zapłaceniu większej .grzywny i kosztów 
sądowych wynoszących onolo 300.000 pesetów 
hiszpańskich. Autor listu dalej .podaje, że znajdu­
jący się w więzieniu przyjaciel jego, markiz Q„ 
zabezpieczył sobie przed, konfiskatą mienia przez 
władze hiszpańskie 1,200.000 pesetów w gotówce 
i biżuterji, którą przechował w walizce, oddanej 
jako... bagaż na jednym z dworców we' Francji 
Prosi on o zachowanie treści listu i nazwiska wi 
tajemniej', gdyz mogłoby to zaszkodzić owemu 
arystokracie, i władze hiszpańskie obłożyłyby ko­
sztowny bagaż jego aresztem a  oaza tern narazi­
łoby się go na ogromne przyrokści. i ponowny 
proces. Autor prosi wkońcu, by potrzebne mu na 
ten cel pieniądze wystano „w sekrecie" pod jego 
adresem. (Podaje dokładny adres w jednem z 
prowincjonalnych miast hiszpańsikicn). M. in. ta­
ki list otrzymał jeden z poważniejszych general­
nych dyrektorów- przemysłu śląskiego który zwiró 
cii się do Wydziału śledczego wi Katowicach z 
prośbą o wszczęcie dochodzeń. Jak się ,Polonia" 
dowiaduje, oszust zdołał dotychczas nabrać po 
nawiązaniu licznej korespondencji cały szereg 
dyrektorów na Śląsku, w dwóch wypadkach na­
wet no 5 wzgl 15.000 złotych.

SZKOLNE PREZENTY DLA STRZELCA. —

na G. Śląsku
Genewa, 6 czerwca. Rada Ligi Narodów zebrała 

się dziś przedpołudniem na posiedzenie poświę­
cone petycji Franciszka Bernheima, celem zajęcia 
ostatecznego stanowiska na podstawie orzeczenia 
Komisji prawniczej. Orzeczenie to stwierdza, ża pe 
tycjia Bernheima odpowiada postanowieniom kon 
wencji genewskiej w sprawie ochrony mniejszości 
narodowej i oddala wszystkie zastrzeżenia prawne 
Niemiec, jako pozbawione wszelkiej podstawy. — 
Delegat niemiecki v. Keller oświadczył, że dowody 
przytoczone w orzeczeniu nie przekonały go i dla­
tego wstrzyma się od glosowania- Co do sprawy 
samej stwierdza on jeszcze raz, że rząd niemiecki 
stoi na stanowisku poszanowania układów mię­
dzynarodowych, a Ssm  samem uważa konwencję 
genewską za obowiązującą i wiążącą. Rząd nie­
miecki zapewnia, że uczyni potrzebne kroki, aby 
unieważnić zarządzenia władz podporządkowa­
nych, które nie są zgodne z postanowieniami kon­
wencji genewskiej. Dalej zwrócił się v. Keller do 
członków Rady z apelem, aby uświadomili sobie, 
że jeżeli wypowieazą się za zasadą, zajętą przez 
komisję prawniczą, to zasada ta będzie obowiązy­
wała we wszystkich przyszłych zażaleniach, bez 
wzglęau przeciw komu będą skierowane.

Delegat wioski Bianchini oświadczył, że rząd 
włoski przyjmuje oświadczenie rządu Rzeszy do 
wiadomości i uważa sprawę za formalnie załatwio­
ną. Ponieważ jego zdaniem orzeczenie do pewne­
go stopnia przekracza ramy stojącego pud obrady 
wypadku, przeto delegat wioski wstrzyma się od 
glosowania.

Delegat polski hr. Raczyński poczyni! pewne za­
strzeżenia co do pewnych punktów interpretacji 
konwencji genewskiej.

Delega* francuski Massigli ponownie wystąpił 
przeciw prześladowaniu mniejszości żydowskiej 
w Niemczech i oświadczył, że z okazji petycji Bern 
heima opinja publiczna miała możność zaznajo­
mienia się z tym piekącym problemem jedynie 
powierzone wnie i nie zadowoli się formułą praw-

niczą. Niestety — mówił Massigli — przedmiot 0- 
brad dotyczy jedynie niemieckiego Górnego ś lą ­
ska i dlatego Reda Ligi może się jedynie zajmo­
wać ustawodawstwem niemieckiem tylko na ma­
łym terenie Niemiec Mimo to mmi Rada żądać 
przywrócenia na Górnym Śląsku stosunków nor­
malnych i naprawienia krzywd, wyrządzonych po 
szczególnym osobom w następstwie nowego usta­
wodawstwa niemieckiego.

W dłuższem przemówieniu potępił również de­
legat czechosłowacki Osuski ustawodawstwo uie- 
mieckie, jako pozbawiające wszelkich praw mniej­
szość żyduwską w Niemczech.

Delegat hiszpański de Madariaga wyraził zado­
wolenie, iż rząd niemiecki przyrzekł naprawienie 
wyrządzonej krzywdy.

Delegat angielski Eden ograniczył się do krót­
kiego stwierdzenia, że sprawa została pomyślnie 
załatwiona.

P>-zed końcem posiedzenia doszło jeszcze do 0- 
strej kontrowersji między delegatami czechosło­
wackim a niemieckim. Uzupełnione dzisiejszem 0- 
świadczeniem delegata niemieckiego sprawozda­
nie delegata irlandzkiego Lestera przyjęte zostało 
następnie jednogłośnie przy wstrzymaniu się od 
glusowania delegatów niemieckiego i włoskiego. 
Orzeczenie wyraża przekonan e, że rząd niemiec­
ki w myśl złożonej dziś deklaracji unieważni za­
rządzenia, stojące w sprzeczności z postanowie­
niami konwencji genewskiej i w postępowaniu lo- 
kalnem napiawi szkody, wyrządzone poszczegól­
nym osobom, oraz zawiadomi sprawozdawcę o 
przeprowadzeniu odpowiednich zarządzeń.

„ŻADNEGO ZNACZENIA PRAKTYCZNEGO" -
Berlin, 6 czerwca. Z kół miarodajnych dono­

szą, że przyjęte dziś przez Rade L,gi Narodów 
orzeczenie komisji prawniczej w sprawie petycji 
Bernheima będzie wprawdzie przez -ząd niemiec­
ki respektowane, jednakże w wypadku Bernhei- 
ma nie będzie m iało  żadnego znaczenia praktycz­
nego.

Sair.ob6!stwo leharza wai-szawshiego
Zakopanem

ur. 11 maja 1901 r. w Skierniewicach, zani- w 
Warszawie i ordynujący w dziecięcych chorobach 
przy ul. Złotej 41. m. 2. Dalej znaleziono papiery 
stwierdza jące, iż zatrudniany był w charakterze 
lekarza Kasy chorych w Radomiu i tamże zamie­
szkały przy ul. Żeromskiego 59, pod którym też 
adresem otrzyma! ostatnio jako oficer rezerwy 
wezwanie do odbycia 5-tygodniowych ćwiczeń z 
dn:em 16 czerwca. W koszu na papiery organa 
policyjne znalazły zaipiski oraz korespondencję.

Okazało się z nich, iż dr. Hoppe pizebywał 
przed nrzybycieni do Zakopanego przez jeden 
dzień v\' Krakowie, mieszkając w dniu 3 czerwca 
w Hotelu Francuskim. M. in. odcyfrowano z 00- 
dartych kawałeczków czek Drugiego Tow. Wzaj. 
Kredytu w Radomiu, wystawiony na nazwisko 
zmarłego na 50.000 rubli w dniu 24 maja b. r. 
W walizeczce poza Kilkunastu przedmiotami oso­
bistego użytku, znaleziono gotówkę w wysokości 
9 zł. drobnemi Denat nie zostawił żadinej kore­
spondencji, na podstawie której możnaby przy­
puszczać, co skloniilc go do popełnienia samobój­
stwa. ,

W drugi dzień Zielonych świą odkryto popo 
ludniu w jednym z hoteli zakopiańskich w dość 
tajemniczj ch okolicznościach popełnione sa­
mobójstwo.

Przed świętami przybył do tego hotelu młody 
człowiek, który zameldował się jako lekarz z Ra­
domia, Jain Czesław Hoppe,-

W drugim dniu pobytu od -rana nie opuszczał 
pokoju, służba hotelowa sądziła, iż gość pogrążo­
ny jest we śmie Gdy mimo pukania od wewnątrz 
nie dawano żaunych znaków życia klucz zaś we­
wnątrz zamku wiskazy wał na to, że gość jest w 
pokoju — przystąpiono do otwarcia drzwi prze­
mocą. Organa policyjne, które wkroczyły do po­
koju, zastały w łóżku leżącego w pyjamie młode­
go mężezjznę, z zakrwawioną twarzą, nie dają- 
cegu juz znaku życia.

Lekarz dr. Wieselman stwierdził zgon, który 
przypuszczalnie między północą a  godzinami ra,n- 
nemi nastąpił. Kolo łóżka znaleziono wypróżnio­
ną probówkę na 10 szt. wcronalu, które denat w 
celach samobójczych zażył. Krew na twarzy była 
wynikiem krwotoku, jako następstwo zaźy-cia tak 
dużej ilości środka trującego.

Zc znalezionych papierów osobistych okazało 
się, iż samobójcą jest dr. Jan Czesław Hoppe,

Wychodząca w Częstochowie „Gazeta, Narodowa" 
otrzymała z Mieozna ciekawy dokument, charak­
teryzujący stosunki, panujące w lej gminie. Pi­
sarz gminy p. Czesław Miller, wybitny działacz 
strzelecki, wystosował do kierownika szkoły list 
treści następującej: „Kierowniku! Bądźcie łaska­
wi dać strzelcom trochę węgla (szkolnego,— red.)i, 
bo od was mogą tak wziąć, że nikt nie. będzie wi­
dzieć (sic!), a po drugie jesteście prezesem i mo­
żecie powiedzieć, żeście kupili ze 2 metry, a ra­
chunek może podpisać nawet Wi zen tał, żeby był 
dowód Od siebie dać nie mogę, id o  mogą mi ro­
bić chryję. Gz. Miller".

Budżety szkolne zmniejsza się ciągle i okrawa 
— na wszystko brak pieniędzy — biedne dzieci 
wiejskie, niedostatecznie odziane, ziębły w nie- 
opalo.nycli izbach szkolnych, a tu nie chcą strzel­
com dawać prezentów i fabrykować rachunki.

T E H G R A P I Y
—o—

POWRÓT 2 WILNA
Warszawa, 6 czerwca (tel. wł.). Dziś o 6‘30 ra­

no wrócił z Wilna- minister spraw wojskowych 
p. Józef Piłsu-aśki oraz premjer p. Jędrzejewicz 
z członkami -rządu. W Wilnie p. Piłsudski odbył 
dłuższą konferencję z l  premjerem p. Prys torem.

GOŚCIE PARYSCY W STOLICY
Warszawa, 6 czerwca (tel. wl.). Dziś przybyła 

tu delegacja rady miasta Paryża z prezydentem 
de Fonteinay na czele. Goście zabawią w stolicy 
2 dni.

WYMIERANIE KOPALŃ
Warszawa, 6 czerwca (lei. wł.). Wedle nad­

chodzących informacyj ma być w zagłębiu dą­
browskie,m unieruchomiony cli 27 mniejszych ko­
pani węgla.

^
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LUDZIE PRZESTAJĄ UŻYWAĆ NAFTY 
Warszawa, 0 czer ,voa (tel. wł.). Wedle danych 

statystycznych konsumcjj. produktów naftowych 
na ryinku wewnętrznym znacznie zmalała. Pod­
czas gdy w marcu sprzedano 25.129 ton nafty, to 
w kwietniu tylko 21.547 ton. Największe zmniej­
szenie spożycia wykazuje benzyna.

NIEZWYKŁE SAMOBÓJSTWO STUDENTA 
WansiŁiaiwa, 6 czerwca (tel. wł.). Dziś o 1 w po­

łudnie w domu akademickim przy ul. Grójeckiej 
39 zdarzył się wypadek niezwykłego samobói- 
stwa. Mieszkaniec tego domu 23-lt lni student Zy­
gmunt Butkiewicz stanął w oknie IV mętra, wbił 
Sobie bagnet w piersi i wyskoczył na bruk. Le- 
Kar,,^pogotowia stwierdził połamanie obu nóg, ra­
ny cięte i kłute oiraz złamanie kręgosłupa. W sta­
nie beznadziejnym przewieziono go do szpitala.

ŻONA ZABIŁA MĘŻA ZE STRACHU 
Warszawa, 6 czerwca (tel. wł.). We wsi Po- 

bielna pow. warszawski 48-letnia Antonina Tka- 
czowa zgłosiła się na policję z doniesieniem, że 
zamordowała swego męża. Policje siwi erdziła, że 
głowa męża została odrąbana siekierą. Tkaczowa 
podaje, że zamordowała męża ze strachu, ponie­
waż ją bił i maltretował grożąc jej zabiciem, a 
nawet w kalendarzu zaznaczył dzień, kiedy ją za­
b ija  Policja rzeczywiście znalazła w kala idarzu 
zakreśloną datę zamierzonego zabójstwa Tkaczo- 
wej i to przez powieszenie.

PAKT CZTERECH 
Paryż, 6 czerwca. W pałacu Elizęiskim odbyła 

s ę dziś rada ministrów, na której premjer Dala- 
dier i minister spraw zagranicznych Par Boncour 
złożyli sprawozdanie z obecnego stanu pertrakta- 
cyj w sprawie paktu czterech oraz o zmianach, 
dokonanych w pierwotnym tekście projektu ukła­
du. Rada ministrów zatwierdziła tekst zmienio­
nego projektu paktu czierech i upoważniła amba­
sadora francuskiego w Rzymie do parafowania 
paktu czterech w formie obecnej. Pakt czterech, 
o de w formie obecnej dojdzie do skutku będzie 
układem zawartym w ramach Ligi Narodów. Da­
lej v  tmowała się rada ministrów sprawą pożycz­
ki dla Austrji, a wreszcie mianowała delegację 
francuską na światową konferencję gospodarczą 
w składzie następującym: premjer Da lad i er, m i­
nister kolonjalny Sarraut, min. rolnictwa Queuil- 
le. minister handlu Serie, min. marynarki han­
dlowej Frot i podsekretarz stanu dla spraw gospo­
darczych Patenotre.

Berlin 6 czerwca. Z kół miarodajnych donoszą, 
że rząd Rzeszy otrzymał dziś nowy tekst projektu 
paktu czterech. Zaznaczają, że jest to tekst zupeł­
nie odbii gający od pierwotnego brzmienia projek­
tu Mussoliniego i dlatego będzie musiał być pod­
dany dokładnemu zbadaniu.

ZAMORDOWANIE "OSŁA AFGAŃSKIEGO . 
Berlin, 6 czerwca Na tutejszego posła afgań- 

skiego dokonano dziś w południe zamachu rewol­
werowego. W chwili gdy poseł sirdar Mdhamed 
Aziz Khar, rodzony bnat obecnego króla afgań- 
\ kiego, zan erzał w towarzystwie rodaka swego 
Mohameda Attilka opuścić budynek poselstwa 
przystąpił do niego pewien osobnik i oddał kilka 
strzałów Jedna z kul trafiła posła w okolicę ser­
ca, druga raniła jego towarzysza lekko w ramię. 
Ranny towarzysz posła i odźwjerny poselstwa 
ujęli sprawcę i oddał i go w ręce policji. Aziz 
Kihau przewieziony został do kliniki, gdz'e wkrót­
ce potem zmarł. Aresztowany osobnik jest zna­
nym  w poseislwie Afganem. Nazywa się Ke- 
mal Seyd i jest członkiem grupy studentów af- 
gańiskich. Odmówił on podania motywów zbro­
dni zaznaczając jedynie, że dokonał czynu z po­
budek pal joty, znych jako członek ruchu, zmie­
rzającego do obalenia obecnego ushoju w Afga­
nistanie.

KRWAWE STARCIE HEIMWEHRY 
Z HITLEROWCAMI 

W i eden, 6 cz-rwca. Przed pewnym hotelem w 
Kuf teinie doszno wczoraj wieczói między członka 
mi Heimwehry a  hitlerowcami do krwawego star 
cia, w toku kt, .reg< 2 osoby odniosły rany cięż- 

e. a  dalsze 2, między nimi pewien hitlerowski 
radny miejski, odniosło lżejsze obrażenia. Zmobi- 
'izowana żandarmerja przywróciła spokój.

t  PTOCLS O STERYLIZACJE MĘŻCZYZN 
Wiedeń, 6 czerwca. W Gracu rozpoczął sie dziś 

proc es przeciw członkom m iędzynai oduwego kon­
sorcjum medyków, którzy na terenie Aus.rji za 
zapłatą dokonywali na mężczyznach zabiegów 
steryliz cyjnych. Oskarżanych jest 20 osób, z któ­
rych kilku zbiegło zag iu  icę. Na czele tej orga- 
nizacj sta. pisarz i redaktor Rudolf Grossmann 
oraz kilku lekarzy „ medyków narodowości nie-

Rząd nie będzie z w r a c a ł opłat szkolnych 
za dzieci pracowników państwowych

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 6 czerwca.

Urzędowa agencja „Iskra" donosi, że od po­
czątku roku »zkolnego 1933/34 nie będą pracow­
nikom państwowym zwracane opłaty za dz ci, 
uczęszczające do szkól prywatnych, Wstrzymanie 
zwrotu tych opłat, jak pedaje „Iskra", nastąpiło

z powodów Oszczędnościowych. Dla kol ej turzy 1 

innych pracowników państwowych w miejscowo­
ściach, gdzie niema państwowych szkół średnich, 
tylko prywatne, jest to równoznaczne z uniemo­
żliwieniem im kształcenia dzieci, a  szkoły pry­
watne przeważnie będą musiały zostać zamknię­
te w następstwie tego zarządzenia

Drugi proces o napad na pocztę w Grodku
Przypomnieć należy, że w czasie napa lu na po­

cztę w Gródku z pośród znajdujących się w bu­
dynku zostało zranionych kilka osób; zabity zo­
stał pocztyljon Ludwik Kołacz, oraz współsprawcy 
napadu: student politechniki Bereziński i  statysta 
teatru miejskiego we Lwowie Staryk. Ponadto z 
ręki Wasyla Bilasa zginął od strzału rewolwero­
wego przodownik P. P. Ko jat, a posterunkowy Słu- 
gocki został ciężko raniony przez Danylyszyna. 
Było to na stacji w Glinnej Nawarji, dokąd po na. 
padzie zbiegli obaj straceni później jego uczest­
nicy.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, co zajęło czasu 
przeszło godzinę, zaczęło się przesłuchiwanie 0- 
skarżonych.

Pierwszy oskarżony, Stefan Maszczak, przyzna­
je, że należał do UON i zmierza do zdobycia nie­
podległości Ukrainy. Na pytanie przewodniczące­
go, jakiemi śiudkami zmierza do zdobycia tej nie­
podległości, oskarżony odpowiada, że środkami te- 
mi są zbrojne powstanie, akty teroru, napady itd.

Go się tyczy zarzucanych mu czynów, oskarżo­
ny przyznaje, że z polecenia Berezińskiego (zabi­
tego) stawił się w dniu 29 listopada 1932 w pew­
nej willi przy ul. Listopada (róg Szymonowiczów) 
tam nastąpiło porozumienie z kilkunast 1 ludźmi 
w sprawie napadu. Oskarżony opowiada szczegó­
ły „techniki" napadu, przyznaje, że brał w nim 
udział, trzymając rewolwer w ręce, lecz do niko­
go r :e strzelał. Opowiada dalej oskarżony, że na­
pad nie trwał dłużej niż pięć minut, a  na rozkaz 
komendanta napadu, który dał znak gwizdkiem, 
sprawcy rozbiegli się. Nazwiska tego komendanta 
oskarżony nie wymienia. Znalazłszy się w lesie, 
część sprawców udała się w stronę Mikołajowa, 
sześciu pozostałych skierowało się pieszo do Lwo­
wa. W pewnem miejscu w bagnach wśród krza­
ków ukryto jeden plecak ze zrahowanemi pieniędz 
mi i zakopano w ziemi pięć rewolwerów. Gdy 
znaleźli się na gościńcu stryjskim, komendant I 
drugi uczestnik napadu udali się w stronę Stryja, 
oskarżony udał się do Lwowa,

Następnie zeznawał oskarżony Michał Kuśpiś. 
Przj znaje, że należał do UON, wciągnięty w roku 
1928 przez Berezińskiego, po napadzie na pocztę 
przy ul. Głębokiej. Udział jego bezpośredni w na­
padzie był niemożliwy, ponieważ w tym czasie 
robił zakupy w rynku w Gródku Jagiellońskim. 
Oskarżonego Maszczaka n ;e zna i prócz straconych 
Bilasa i Danylyszyna, nikogo sobie nie przj pomi­
ną. Plan napadu, podany jest w śledztwie według 
tego, jak mu wywiadowcy podsunęli. Pod groźbą 
aresztowania jego matki opowiadał różne szcze­
góły napadu. Zapytany, dlaczego brał udział w 
napadzie, odpowiedział, że był Karnym członkiem 
organizacji.

Na tem rozprawę odroczono do dnia dzisiejsze-

Wczoraj przed sądem przysięgłych we Lwowie, 
pod przewodnictwem so. Medyńskiego, przy udzia­
le Sao. Tertila i Młynarskiego, rozpoczął się wiel­
ki proces polityczny przeciw siedmiu Ukraińcom, 
oskarżonym o bezpośredni względnie pośredni 
współudział w głośnym napadzie na pocztę w Gró­
dku, o działalność rewolucyjną i przynależność do 
UONi, propagandę przeciw Polsce, gromadzenie 
broni, wykonywanie aktów sabotażu i teroru ftp.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Stefan Maszczak, 
■uczeń VIII klasy gimnazjalnej we Lwowie (lat 
19), Michał Kuśpiś, student politechniki (lat 23), 
Stefan Cap, uczeń VII klasy gium. w Gródku (lat 
21), Zenon Kossak, były student praw w Droho­
byczu (lat 25), Mikołaj Motyka, uczeń VIII klasy 
gimn. (lat 20), zamieszkały w Truskawcu, Jaro­
sław Biłaś, uczeń gimnazjalny (lat 20) w Troiskaw- 
cu 1 MaTja Kowaluk (lat 22), urzędniczka prywat 
na we Lwowie, zamieszkała w Skniłowie.

Z pośród wymienionych Zenon Kossak odpo­
wiadał w grudniu 1932 r. wraz z bojowcami Da- 
nyłyszynem i Wasylem B asem oraz Marjanem 
Żurakowskim przed sądem doraźnym we Lwowie, 
za napad na pocztę w Gródku, lecz sprawa jego 
została przekazana dalszemu śledztwu, gdy Da- 
nyłyszyn i Biłaś zostali straceni, a Marjan Żura- 
kowski został skazany na piętnaście lat więzienia.

W obecnym procesie wszyscy oskarżeni odpo­
wiadają za zbrodnię zdrady stanu, a ponadto M. 
Kuśpiś i St. Maszczak odpowiadają za zbrodnię 
rabunku której doDuścili się przez to, że wraz ze 
straconymi i innemi osobami uzbrojeni w rewol­
wery, wtargnęli do kasy zarządu pocztowego w 
Gródku i po steroryzowaniu strzałami personalu 
pocztowego i znajdujących się w urzędzie osób, 
zabrali gotówkę 3232 złotych.

Stefan Cap oskarżony o pomocnictwo w zbrodni 
rabunku przez udzielenie sprawcom napadu na 
pocztę schronienia w stodole swego ojca na przed­
mieściu Podgaj w Gródku, Zenon Kossak odpo­
wiada za zbrodnię podżegania i zbrodnię rabunku 
przez nakłanianie straconych Bilasa i Danyly 
szyna i innych do napadu na pccztę i za pomoc w 
tym napadzie przez umożliwienie skontaktowania 
się z sobą sprawców napadu i udzielenie im dwóch 
dolarów na koszta biletów kolejowych z Droho­
bycza do Lwowa. Mikołaj Motyka odpowiada za 
to, że wręczył oskarżonemu Jarosławowi Biłasowi 
dla Wasyla Bilasa i Danylyszyna otrzymany od 
oskarżonego Kossaka pisemny rozkaz mania się 
do Lwowa celem dokonania napadu na pocztę w 
Gródku, oskarżony więc jest o pomocnictwo w zbro 
ani rabunku.

O to samo oskarżony jest Jarosław Biłaś, który 
nakaz pisemny Kossaka wręczył Jarosławowi Bi­
łasowi.

Marja Kowaluk (jedyna z pośród oskarżonych 
pozostająca na wolnej stopie) odpowiada za wy­
stępek przeciw wymiarowi sprawiedliwości przez 
ukrywanie po dokonanym napadzie w domu swe­
go ojca proboszcza w Skniłowie oskarżonego Ste­
fana Maszczaka.

Oskarża prokurator Mostowski, bronią adw. dr. 
Starosolski, Gluszkiewicz, Bilak i Szuchowicz.

Rozprawa na razie nie oudz zbyt wielkiego za­
interesowania; na sali przysłuchuje się jej nie­
wiele osóu.

mieokiej, bułgarskiej, rumuńskiej i serbskiej. — 
Oskarżenie opiewa na ciężkie uszkodzenie ciała.

KONKORDAT AUSTRJACKI Z WATYKANEM 
'łzym, 6 czerwca. Konkordat między Austrją a 

Watykanem został wczoraj podpisany przez kan­
clerza ausp-jackiego Dollfussa 1 kardynała sekre­
tarza stanu Pacelliego. Dziś rano kanclerz Dollfuss 
odleciał samolotem do Wiednia.

NIEZWYKŁA ŚMIERĆ MASZYNISTY 
I PALACZA 

Paryż, 6 czerwca. Na parowozie pociągu pod­
miejskiego Paryż—Montereau zapaliło się na m a­
szyniście ubranie, wskutek czego maszynista ze- 
kcczył z parowozu i zginął pod kołami przejeż­

dżającego z przeciwnej strony pociągu. Palacz, 
którego odzież również zapaliła się, nie stracił

panowania nad sobą i zatrzymał pociąg. Odniósł 
on tak ciężkie poparzenia, że wkrótce potem zmarł,

CHINY ZRZEKŁY SIĘ MANDżURJI 
Paryż, 6 czerwca. Wedle doniesień z kół dobrze 

poinformowanych z Pekinu, w podpisanym ukła­
dzie chińsko-japońskim w sprawie zawieszenia 
broni, którego treść nie została ogłoszona, Chiny 
zobowiązały się uznać stan faktyczny dokonany 
przez Japonję w Mandżurji. W ten sposób Japonja 
stała się niepodzielną władczynią Mandżurji.

OSTATECZNE ZNIESIENIE ZŁOTEJ WALUTY 
W AMERYCE 

Waszyngton, 6 czerwca. Prezydent Roosevelt 
podpisał przyjętą przez Kongres ustawę w sprawie 
zniesienia standardu złota w Stanach Zjednoczo­
nych, wskutek czego usiawa weszła w życie.

I
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ze Lwowa — osiadł

*  Krynicy pensjonat „Gis i Goplana"
ordynuje

w chorobach kobiecych, w ew n ętrzn ych  i przem ianach m aier|l,

R R i f N I R A
TEATR W IELK I

Środa, 7‘30 „K ap itan  z K openick".
C zw artek. 7‘30: „K ap itan  z K openick",
P ią tek , 7‘30: „K ap itan  z K openick".
Sobota, 7'30: „K apitan  z K openick".

TEATR ROZMAITOŚCI
Środa. 730- .N ieu ch w y tn y  .
C zw artek, 7‘30: „N ieuchw ytny".
P ią tek , 7‘30: „N ieuchw ytne '

TEATR MECHANICZNYCH ARTYSTÓW
C odziennie do 7 czerw ca o godzinie  8 w ieczorem  w p a . 

w ilonie 13 n a  p lacu  T argów  V< schodnich.
—  o o  o —

ZAPARCIE. Według opinji klinik uniwersytec­
kich, działanie wody gorzkiej „Franciszka Józefa 
jest niezawodne, a chorzy chętnie ją przyjmują.

—  0  0  0  —

ZIMNO. Tegoroczne lato zapowiada się na zi­
mne. Właściwie nie było jeszcze wiosny i już jej 
nie będzie, wchodzimy bowiem juz i w kalenda­
rzowy okres lata. Niska temperatura wpływa uje­
mnie na potrzebującą ciepła i słońca wegetację 
roślin, dlatego wszystko w przyrodzie się spóźni 
lo. Zielone Święta, tradycyjne święta wiosny, zie­
leni i kwiatów, przeszły wprost w mroźnej tem­
peraturze i odstraszającym wietrze. Tylko odważ­
niejsi i dobrze ubrani, a tych jest coraz mniej, wy­
ruszali noża miasto. — Na Targach Wschodnich,

ZA Kł AD  TEKSTYLNY

S t a c h o w ic z  i Abrysow ski
ti przeniesiony z Rynku

na plac Ka l i ck i  12 a (róg Batorego)
poleca

modne wełny i jedwabie —  s u k n a  m e s k i e

Juł  została otwarta

Kawiarnia i Restauracja „ R O U G E “
przy ul. Mikołaja 10 *

pod zarządem długoletniego fachowca

D .  0 O R F M A N A

•hjoorW3
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gdzie spodziewano się tłumów, zupełne pustki. — 
Oprócz pogody przyczyniły się do tego i jednozło- 
towe bilety wstępu na Targi. Z wszystkich tych 
cen widać, że organizatorzy Targów mają zbyt 
mało zmysłu handlowego. Było conajmniej kary­
godną naiwnością przypuszczać, że mąsowo pój­
dzie ludność zwiedzać Targi i opłacać taki haracz. 
Tembardziej, ze Targi są słabo obsadzone, co zre­
sztą jest zrozumiałe. Poza tem kilka pociągów wy­
cieczkowych wywiozło dużo Judzi. Przepełniony 
był pociąg do Truskawca, do Krakowa i Wielicz­
ki (wycieczka pracowników gminnych), do Wo- 
ro cli tar, żółkwi i Wilna. Widać ludzie uciekają 
od trosk codziennych pociągami wycieczkowemu 
Ale zimno zwarzyło wszystko. I poza Lwowem nie 
było wiosny i towarzyszącego jej nastroju. Widać 
i natura dostroiła się do stosunków, panujących na 
tym padole placza. Okres o-becnie przeżywany nie 
będzie w historji nazwany „wiosną ludów", ale 
zmierzenu kultury i majowego, epidemicznego o- 
błąkania. Miejmy jednak nadzieję, że ludz:e przyj­
dą do przytomności, to i w przy rodzie się zmieni.

DOLAR Wczoraj w godzinach rannych Bank 
Polski nie ustalił kursu dolara. W obrotach pry­
watnych płacono 7‘45. Około południa Bank Pol­
ski płacił za dolara zł. 7‘45. W obrotach prywat­
nych płacono 7'47.

ZGWAŁCENIE 13-LETNTEJ. Teodor Łysyj 
(ul. Żółkiewska i63) i Danylczuk Wasyl (ul. Za 
niarstynów 34) aresztowani zostali za zgwałcenie 
13-letntej dziewczynki, zam. we Lwowie. Ofiarę 
zwy.-odniiałców odwieziono do szpitala powszech­
nego. W związku z tą zbrodnią aresztowano Ka­
rola Skowrońskiego rzeźnika z Bobrki Ma on 
szereg dochodzeń o zgwałcenie nieletnich. Stan 
zgwałconego 13-letniego dziecka • jest bardzo 
ciężki.

DZIECKO BEZDOMNEJ ZMARŁO Z W Y­
CIEŃCZENIA. Na placu Teodora znaleziono 
wczoraj zwłoki około 3 miesięcy liczącego dziecka. 
Jak się okazało, jest to dziecko bezdomnej i bez­
robotnej Porackiej i zmarło z wycieńczenia 

ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj usiłował 
pozbawić się życia urzędnik prywatny Stan. Oho- 
(■borowski. Powod rozstrój nerwowy. — Zofja 
Czernecka ze Sygniówki w zamiarze samobój­
czym napiła się kwasu solnego.

ZATRUŁA SIĘ GAZEM Dora Reinharz, służą 
ca. Zwłoki oddano do instytutu Med. sądowej.

JODY\A. Rawrysz Ambroży usiłował popenić 
'samobójstwo, wypijając większą dawkę jodany. 
Rawrysz a odwieziono do szpitala po zaopatrzeni!?! 
przez Pogotowie ratunkowie. /

ŚMIERTELNA JAZDA NA DACHU. Stan.. Mia­
zga (lal 19) z Dawidowa jechał bez biletu do Lwo­
wa ma dachu pociągu, zmierzającymi ze Lwowa 
do Stanisławowa. Miazga uderzył głową o przęsło 
mostu na przestrzeni Sichów—Dawidów i poniósł 
śmierć na miejscu.

NA O B E C N Y  S E Z O N
SUKIENNE MATERI AŁY na ubiory męskie
- • - p t  l u d w i k  r a l s k i  lwówpoleca R u t o w s k ie g o  7

EMIL HAECKER 61

Mstorja socjalizmu w Galicji
Do 4 m aja  w iększa część m ajstrów  zaw arła  z kom itetem  robo t­

ników  kraw deckich ugocłę cennikow ą, zaw iera jącą  podw yższenie płac: 
w  pozostałych pracow niach  s tra jk  trw a ł jeszcze k ilka  dni, ale 
i tu  zakończył się zw ycięstw em  robotników7. W praw dzie  n iek tó rzy  
m ajstrow ie  ju ż  po podpisaniu  ta ry fy  czyli cennika płac, usiłow ali 
p tace zn iż” 6, ale robo tn icy  so lidarn ie nie chcieli zniżonych płac p rz y j­
m ować, -więc m usieli m ajstrow ie  w ypłacać w edług ta ry fy . A ugusty ­
now i jed n ak  żadea m ajs te r  lw ow ski nie chciał dac za tru d n ien ia ; w y ­
jech a ł w ięc do B ielska, ow acy jn ie  żegnany przez lw ow skich robo t­
n ików  k raw ieck ich . Z Bielska, gdzie zaraz rozpoczął ag itac ję  m iędzy 
robotn ikam i k raw ieckim i, nadesłał do „R ękodzieln ika" list, w7 k tó rym  
zachęcał robotników  do solidarności i zaznaczając, że te raz  w rogo­
w ie robotn ików  są kontenci z jego oddalenia się ze Lwowa, w yrażał 
nadz ie ję  rychłego  pow rotu.

Ile kosztow ał ten  zw ycięski s tra jk ?  „R ękodzieln ik" zam ieścił w y ­
kaz sk ładek , k tó re  ogółem w yniosły  90 złr. 7 ct. Z te j  sum y ty lko  
18 złr. 74 ct. nadesłali robo tn icy  k raw ieccy  z B ielska i to już  w osta t­
n ich  dniach, k iedy  s tra jk  trw a ł jeszcze ty lk o  w  p a ru  pracow niach, 
a A ugustyn  ju ż  by ł w  Bielsku. Resztę te j  sum y złożyli robutn icy  
lwowscy, rękaw iczn icy , stolarze, fry z je rzy , robo tn icy  z w arsz ta tu  ko­
lejow ego. kapelusznicy , b lacharze  i m echanicy, m urarze  i cieśle, 
k ażdy  zawód po p a rę  guldenów , na jw ięce j zas da li lw ow scy d ru k a ­
rze, bo aż 28 zlr.

R ękodzieln ik" pow itał zw ycięstw o robo tn ików  k raw ieck ich  a r ­
tyku łem  w stępnym , za ty tu łow anym  „D obra sp raw a zw yciężyła", 
w  k tó rych  w skazał na now oczesne p rzeobrażen ie  się sprzeczności k la ­
sow ych: daw n ie j szlachcic i chłop stanow ili dw a przeciw ne b ieguny  
kw estji społecznej, dziś m a js te r  i robotnik .

Jeszcze p rzed  w vbuchem  s tra jk u  zalecał L im anow ski w  „R ęko­
dzie ln iku" robotn ikom  kraw ieck im  założenie tow arzystw a w y tw ó r­
czego. U słuchali oni te i  rad y  i jeszcze na zgrom adzeniu z 11-go k w ie t­
n ia  uchw alili stow arzyszenie tak ie  założyć. U rzeczyw istn ien ie  te j 
m yśli odw lokło się nieco i dopiero  26 listopada 1871 odbyło się p ie rw ­
sze w alne zgrom adzenie T ow arzystw a p rodukcy jnego  kraw ców  we 
Lwowie. P rzystąp iło  do niego 62 członków ; lokal w y n a ję to  w hotelu 
Żurża. A le n ie  d ługo u trzym ało  się to  stow arzyszenie. .W szystkie ro ­

botnicze spó]ki w ytw órcze w  G alicji, k raw ieck ie , szewskie, s to la r­
skie i t. d., naw et zakładane w dw adzieścia i w czterdzieści la t póź­
n ie j, zarów no we Lwowie, ja k  w K rakow ie, n ieuchronnie  b a n k ru ­
tow ały  jedna  po d ru g ie j; żadna nie m ogła się u trzym ać. Stosunki 
ekonom iczne i k u ltu ra lne  G alic ji nie do jrza ły  jeszcze do spółek p ro ­
dukcy jnych . Jedyny  w y ją tek  stanow iły związkow e d ru k arn ie , k tó ­
rym  się dobrze powiodło

Jeszcze n ie ukończył się s tra jk  kraw iecki, a ju ż  znowu rozpo­
czynał się nowry ruch  cennikow y we Lw owie. Równoczesną ze s tr a j ­
k iem  kraw deckim  by ła  zmowa lw ow skich zecerów żydow skich, k tó ra  
trw a ła  przez dw a tygodnie  i zakończyła się podw yższeniem  płac.

N atom iast p rzeg raną  skończyła się zmowa stelm achów  lwowskich 
YV d niu 21 m aja  kom net zmowy stelm achów , złożony z trzech  człon­
ków, rozm usł m ajstrom  Iitografow ane żądania robotników , k tó re  
opiew ały : 1. p rzy jac ie lsk ie  obchodzenie się m ajstrów  z robotn ikam i; 
2. skrócenie czasu pracy tak , by trw ał od godz. 6 rano  do godziny 
6 w ieczór; 3. zniesienie doty chczasowego zw yczaju , na podstaw ie k tó ­
rego robotnicy m usieli m ieszkać i m ieć w ik t u m ajstrów ; 4. pod­
w yższenie p łacy  na 1 złr. 50 ct. dziennie i w tym  sam ym  stosunku 
płac sztukow ych. Jednego z kom itetow ych m ajstrow de zbili tak , że 
przez tydzień  leżał chory w szp ita lu ; dwóch innych  zaskarży li do 
m ag istra tu  za n ak łam an ie  term inatorów- do opuszczenia w arsztatów  
i m agistra t, jak o  w ładza  przem ysłow a, skazał obu na grzyw nę po 
10 złr. lub na odsiedzenie te j  k a ry  w areszcie. D nia  25 ma.ja dali 
m ajstrow ie  robotnikom  odpowiedź odmowną, tw ierdząc, że robotn icy  
żąd a ją  cen w ygórow anych, na ja k ie  nie pozw ała położenie G alic ji, 
k ry ty c z n y  czas, k iepsk ie  położenie szlachty  i p ryncypałów ; zgodzili 
się ty lk o  na p ierw sze żądanie, k tó re  ich nic nie kosztowuło. R obot­
n icy  zaprzestali ted y  roboty  29 m aja . Zmowa ta  stelm achów  trw a ła  
do 14 czeiw7ca i skończyła się k lęską  robotnikow , k tó rzy  w rócili do 
p rac y  nie uzyskaw szy  żadnych ustępstw  od m ajstrów . W czasie 
s tra jk u  po lic ja  na żądanie m ajstra  aresztow ała  jednego  robotn ika, 
za n ak łan ian ie  robo tn ika  do porzucenia p racy , ale sąd go n az a ju trz  
w ypuścił. S tra jk  ten  kosztow ał ogółem 37 złr., k tó re  złożyli lw ow scy 
d rukarze , k raw cy , kow ale, rękaw7ic.znicy, robo tn icy  w arsz ta tu  ko le­
jow ego, o iaz k ilka  innych osób; m iędzy tem i f ig u ru je  w7 w ykazie 
sk ładek  w „R ękodzieln iku" z datk iem  30 ct. L im anow ski, zn a jd u jący  
się wówczas bez posady7 i sam g łodu jący

(Ciąg dalszy nastąpi)
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WYSTĘPY LWOWSKICH KASIa RZY —
W Krzywczy cach kasiarze lwowscy rozpruli kia- 
sę w lokailu kasy Stefczyka. Łupem kasiarzy pa 
dło kilkadziesiąt złotych.

POŻAR. W Leśniowcach (pow. Gródek) po 
wstał pożar w zabudowaniach SobieszKiewicza 
Fedka. Ogień strawił 1̂0 zabudowań i tylko dzięki 
interwencji straży pożarnej nie przybrał groźniej­
szych rozmiai ow.

POD KOŁAMI TRAMWAJU. Kowalski Stani- 
sław dat 58) wyskoczył z tramwaju, jadącego ul. 
Sapiehy tak nieszczęśliwie, że dostał się pod deskę 
ochronną, doznając ciężkich obiażeń cielesnych.

NOŻOWCY. W nocy z niedzieli na poniedzia­
łek koło kościoła, św. Anny napadli na stojącego 
tam  szofera Rozumikiewicza Edwarda iacyś nie­
znani osobnicy. Gdy szofer na widok dobytych 
nożów począł uciekać, jeden z napastników po­
przecinał gumy samochodowych kół. Napastni­
ków aresztowano. Są to: Pilićnowski Oziekan i 
Dopuszaóski.

SAD DORAŹNY? Ilko Maśluk i Iwan Łuczko, 
parobcy z Lubeli pow. żółkiew napadli w celu 
rabunku na gospodarza Majewskiego z Lunęli. 
Spłoszen* i następnie ścigani przez mieszkańców 
zabili podczas ostrzeliwania się z karabinu Hun- 
ta Włocha. Napastników aresztowano. Odpowia­
dać będą prawdopodobnie pized sądem doraźnymi.

Ze sportu
TOWARZYSZKI I TOW ARZYSZE! P am ię ta jc ie , że już 

w  m iesiącu  lipcu ro zp o czy n ają  się  ro bo tn icze  obozy sp o r­
towe. K ażdy k lub  rob o tn iczy  M ałopolski pow in ien  m ieć 
sw ych p rzedstaw icie li n a  obozacn. Zgłoszenia p rzy jm u je  
c en tra la  ŻRSS, W arszaw a, ul. C zerw onego K rzyża 20, 
lu b  poszczególne RSKO.

M3ĘDZYKLUBOW E ZAWODY LEKKO A l LETYCZNE 
JU NIORÓ W  KLUBÓW  ROBOTNICZYCH ORAZ SEKCJI 
ŻENSKtE I ŻKS JUTRZENKA. Na b o isk u  RKSO w p o ­
n ied z ia łek  5 bm  o dby ły  się  m iędzyklubow e zaw ody lek ­
koatle ty czn e  d la k o b ie t i m ężczyzn. W yniki naogół s ła ­
be  tłum aczyć na leży  b rak iem  w iększego za in teresow an ia  
d la  lekk ie j a tle tyk i u  w ładz n aszych  k lubów  robotn iczych  
n a  teren ie  Lwowa Czas najw yższy, by  k lu b y  nasze  z ro ­
zum iały , że sp o rt ro b o tn iczy  n ie  m oże się o g ran iczać  ty l­
k o  d o  p iłk i n o żn ej, gałęzi sp o rtu  dz is ia j u p ra w ian e j w 
Polsce, racze j d la korzyści osob istych , aniżeli d la  zd ro ­
w ia  i sam ego sp o rtu . Teim bardziej dziw nem  w y d a je  się  
b ra k  w iększego za in tereso w an ia  d la  lekk ie j a tle ty k i i 
g ie r sportow ych  ze s tro n y  władiz LRSKO, zw łaszcza, że 
chę tn y ch  jes t dość, lecz b ra k  jes t o rg an izacy jnego  u ję ­
c ia tych  w szystk ich  chętnych P am ię tać  na leży , że już  
w  przyszłym  ro k u  lwowski RSKO m a zorgan izow ać u  
n a s  m is trzo stw o  ro bo tn icze  Po lsk i w lekk ie j a tle tyce  i 
czas już  dz is ia j zacząć m yśleć o te j im prezie. W ynik i 
techn iczne  zaw odów  są  n as tęp u jące : m ężczyźni: bieg 100 
m etró w : 1) Szpetecki (G rafika) czas 12 sek.; 2) K rzem ie­
n ieck i (RKS); 3) zd y skw alifikow any ; — bieg  1500 m .: 
1) P io tro w sk i (G rafika) 4*30; 2) P u łse .ek  (RKS); 3) K araś 
(, KJ1 — rz u t ku U : 1) Szpetecki 11‘39, 2) K rzem ieniecki 
10 87, 3) D ziud (RKS) 10*77; —  sk o k  w da l: 1) Szpetecki 
6 42, 2) P a ld y  (G rafika) 5*12, 3) K ury los (RKS) 6*11; —  
sk o k  w  zwyż: 1) Szpetecki 1*53, 2) P a ld y  1*46 3) T o m a­
szek  1*40. d ru ż y n o w e : 1) G ra fik a  28 punk tów , 3 )  RKS 
16 punL tów , 3) ZZK 5 punktów . K obiety : bieg  60 m e­
tró w : — 1) N estlo w ra  (Ju trzen k a) 9*3, 2) Z elw aków na 
(RKS), 3) Borzem iska (RKS; —  rz u t k u lą : 1) G órska (ZZK) 
B j 9, 2) W iiczków na (ZZK) 6 06, 3) K arm elitó w n a  Br.

—  rz u t dysk iem : 1) Z elw aków na 17*02, 2) B urzem - 
ska 19*93, 3) W iiczków na (ZZK) 15*71; —  skok  w  dal- 
1) N e s tlć v n a  (Ju trzen k a) 3*71, 2) K a.lum kówna (RKS) 
3*39, 3) Ja ro szó w n a  (RKS) 3*33. D rużynow o: 1) RKS 19 
p u n k tów , 2) ZZK 13 p u n k tów , 3) Ju trz en k a  8 punktów .

RKS— AZS 0:0. Z aw ody o  m istrzostw o  k lasy  B. P rzez  
eaty  czas zaw odów  p rzew aga RKS, k tó ry  p rzew agi n  e 
u w y p u k lił b ram kow o, z pow odu im po tencji s trza ło w ej 
n ap ad u . A kadem icy zaw iedli n a  całe j lin ji, >okazaIi grę 
b ru ta ln ą , efektem  k tó re j b y ła  k o n tu z ja  g raczy  RKS i 
p rz y ja zd  k a re tk i pogo tow ia  n a  boisko, co AZS b y n a j­
m n ie j zaszczytu  n ie  p rzyn iosło . Sędziow ał p. K urzw eil 
dobrze.

TSL— GRAFIKA 2:0. Z asłużone zw ycięstw o TSL nad  
n ied y sp o n o w an y m  zespołem  d ru k arzy .

POLSKA— BEl GJA 65:60. Zaw ody lek k o a tle ty czn e  m ię ­
dzy Po lska  Belgją zak ończy ły  się zaslużonem  zwycię- 
itw em  Polsk i w  s to su n k u  66:60.

BELG JA—POLSKA 1:0. N iezasłużone zw ycięstw o Bel­
gów. P o lacy  n ie  m ieli szczęścia ; szereg  o d d an y ch  s trz a ­
łów  o b ro n ił słupek , a lb o  p o p rzeczka . N ajtęp ie j w rep re  
zen tac ji P o lsk i w yoadJ U rb an  w n ap ad z ie  i b ra c ia  Ko- 
łla rczykow ie  i Dziwisz w  ro m o c y .

D IA BLE jłO U G E (B elgja)— KRAKÓW  3:3. Do p rzerw y  
w yn ik  b rz m ia ł 3:1 n a  k o rzy ść  Belgów, w  d ru g ie j p o ­
łow ie K raków  w y ró w n u je  ze strza łó w  P a z u rk c , zresz tą  
zdobyw cą tak że  p ierw szej b ram k i.

M ISTRZOSTW A KLASY A. Switeż— B iały  O rzeł 2:1; 
Poio-nia—Sokół II 2:0; R esovia— O gnisko 3:2.

JU B ILEU SZ HASM ONEI. Z rac ji 25-letniego jub ileuszu  
H asm onei, ro zeg ran o  sp o tk a n ie : C zarn i— H asm onea  2:1 
(2:0); M akkabi (C zerniow ce)— P ogoń  2:2 (1:0); C zarn i— 
M akkabi 1:1 (1:0); P o g o ń —H asm o n ea  8:2 (6:2).

Bojkotujemy piwo lwowskie!
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje piwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni­
ków, pracujących w browarze lwowskim.

Wszystkie Roboan'"cze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa Iwowsidegol

RAnJO LWOWSKIE 
Srodp 7 czerw ca

11 40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: K o m unikat m eteo ro log i­
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12,10: G ram ofon. 13.20: Ko­
m u n ik a t m eteorologiczny. 15.10: K om u n ik at g o sp o d a r­
czy. 15.25: P rzeg ląd  kom u n ik acy jn y . 15.30: A udycja h a r ­
cerska. 15.45: O pow iadanie  d la  dzieci. 16.00: „S tud jum  w 
w yższej szko le  h a n d lu  zagranicznego**. 16.15: G ram ofon. 
16.40: „Głosy p rz y ro d y  w gorącym  lesie jawajskim**. —  
17.00: G ram ofon. 17.40: „W arstw y  p ra cu jąc e  w ro li spo- 
żywców**. 18.00: M uzyka lekka . 18.45: Feljetcm  Ossen- 
dow skiego: „G orejące serca**. 19.00: „ Ja n  S tan isław ski 
i L eon  WyczółKowski**. 19.15: R ozm aitości. 19.30: Fe- 
lje to n  o B a lz a lu  —  w ygłosi Boy-Żeleński. 19,45: D ziennik  
rad jo w y . 20.00; „P odróż  po Warszawie**. 21.00: W iad o ­
m ości sportow e. 21 05: D o datek  do d z ien n ik a  radjowego-. 
21.10: R ecital fo rtep ian o w y  z W arszaw y. 22.00: „Na w i­
dnokręgu". 22.15: L ekkie  p iosenk i. 22.30: G ram ofon. — 
22.40: Odczyt ang ie lsk i: „S tosunki gospodarcze ang ie l­
sko-po lsk ie". 22.40: A udycja lite rac k a : „L ep ian k a  w czy- 
stem  polu". 23.05—24.00: M uzyka taneczna  z B udapesz­
tu.

C zw artek  8 czerw ca
11.40: P rzeg ląd  p rasy . 11.50: K om u n ik at m eteo ro log i­

czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: K oncert z W arszaw y. 
13.20: K o m u n ik a t n e te o -o ło g iczn y , 15.10: K o m unikat go­
spodarczy . 15.25: L w ow ska g iełda zbożow a. 15.30: P ieśni 
po lsk ie  i rusk ie . 16.00: „Lot H au sn era  z A m eryki do P o l­
sk i" , 16.15: G ram ofon. 16.25: L ek c ja  francusk iego  (kurs 
średni) z W arszaw y. 16.40: „D laczego pośw ięcam '1 sp o r­
towi ty le  uw ag i?". 17.00: G iam ofon. 17.40: O dczyt a k tu a l­
n y  z W arszaw y . 18.00: Chór szkolny. 18.30: M uzyka lek ­
k a  z W arszaw y. 19.00: R ozm aitości. 19.20: K om unikat
ro ln iczy . 19.30: K w adrans lite rack i z W arszaw y. 19.45:
D zienn ik  rad jo w y . 20.00: K oncert z W arszaw y. 21.00:
W iadom ości sportow e. 21.05: D odatek  do dz ien n ik a  r a ­
djow ego. 21.10: Recit&l śpiew aczy z W arszaw y. 21.40:
Słuchow isko z W arszaw y : „R aduz i M ahulena". 22.25—- 
24.00: M uzyka taneczna .

UMNAITOSCI
NIEMIECKA STRAŻ GRANICZNA UPROWA­

DZIŁA DWÓCH POLAKÓW DO NIEMIEC. —
W dniu 1 czerwca około Rodz. 16 dwóch niemiec­
kich urzędników celnych przekroczyło nielegalnie 
granicę polską i uprowadziło przemocą dwóch o- 
bywateli polskich. Dochodzenia wykazały, że 
przebieg zajścia byl następujący: Około godziny 
14‘30 trzej mieszkańcy wsi Repty Nowe Lu- 
strzyk Wiktor, Jan Latbus i Rudolf Brodia udali 
się do lasu, przvczem doszli do linji granicznej, 
gdzie w pobliżu linji graniczne; uwiedli, aby od­
począć Około godz. 16 dwaj niemieccy urzędnicy

celni nadjechali drogą graniczną na rowerach od 
strony SioJarzowic i ped groźbą rewolwerów we­
zwali obywateli polskich do przejścia na teren 
niemiecki. Gdy tego nie uczynili, jeaen z urzęd­
ników niemieckich przeszedł granicę i uch wyciu 
Labus" za rękę siłą i przeciągnął go na teren nie­
miecki. Broda pod groźbą rewolweru zmuszony 
byl również przejść granicę. Lustizyk zaś zbiegł 
do Rept. Obaj przytrzymam zostali odprowadzę- 
ni w głąb Niemiec. Ponieważ zachodz; wypadek 
naruszenia granicy, starosta tarnogórski zapiopo- 
nowaił prezydentowi policji w Gliwicach konfe­
rencję lokalną na 7 bm.

WYSTAWA EPOKI LENIN—STALIN. W n a j­
bliższych dniach oiwarte zostaną w moskiewskiem 
Muzeum Historycznem, Tretjakowskiej Galerji i 
Muzeum sztuki plastycznej widnie wystawy a r ­
tystyczne. W Muzeum hiistoryczuem w dwóch sa­
lach wystawione będą portrety Lenina i .Stalina, 
jak również obrazy najlepszych sowieckich m a­
larzy, przedstawiające „epoko od Lenina do Sta­
lina". W Tretjakowskiej galerji otwarta będzie 
wystawa plakatów, a  w Muzeum sztuk plastycz­
nych wj stawa rzeźb. Odbędzie się to wszystko 
oczywiście z wielkim nakładem teatralnej reży- 
serji, w której obecni włodarze Rosji celują. Jeśli 
nie można dać ludziom ohlaba, daje im się przy­
najmniej jtzyska, no i sposobność płaszczenia 
sie przed żyjącym dyktatorem.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA „O fiarn a  noc".
APOLLO: „B iała tru cizna".
ATLANTIC: „Pod  T w oją  O bronę".
CASINO. „Żona z d rug iej rę k i"  (Jean  H arlow ). 
C H IM E R A :. „Ludzie w ho telu".
COLOSSEUM: „D em on w ielkiego m iasta"  i rew ja  „Brld- 

g e-eip rees" .
GRAŻYNA: „Głos pusty n i"  i a tra k c ja  n a  row eraoh. 
KO PERNIK: „W yspa d o k to ra  M oreau".
MARYSIEŃKA: „W yspa  d o k to ra  M oreau",
MIRAŻ: „C ongorilla  '.
MUZA (daw niej OAZA): „Pogrom ca p rze ,tw o rzą" , 
PAŁACE: „E kstaza".
PAN: „Dziesięć p ro cen t d la  m nie".
PASAŻ: „W alk a  ze sku tkam i p ro sty tu c ji"  i odczyt dr.

Ju lji  G rabow skiej.
PRO M IEŃ: „K ról P a ry ża"  o raz  „W esoły w dow iec".
RA J: „K w iat A lgieru" i „N iepotrzebna".
STYLOW Y: „ B ib y "  (Anny O ndra) i rew ja  „Kiedy dziew ­

czynki idą  spać".
ŚW IT: „P a t i P a tach o n "  i „Maoiste, k ró l cy rk u ”. 
UCIECHA: „B łękitna  ra p so d ja"  1 re w ja  „B om ba".

oexxxxxxxxxxxxxxxx3ooooot^aoooooouoooo
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYMI

DOROCZNE

Walne Zgromadzenie
Luoowepo Spółdzielczego Towarzystwa W y d a w n i c z e g o

w e  L w o w ie
odbędzie się w sobotę, dnia 10 czerwca 1933 r. 

o g. 6 wceCT';.. w lokalu przy ul. Sykstuskiej 21II p. 
z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia;

2) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorcze 
oraz przedłożenia bilansu za rok 1932;

3) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i wniosek 
na przyjęcie bilansu;

4) Uzupełniający wybór członków Rady Nad­
zorczej;

5) Wnioski.
W  razie braku kompletu odbędzie się o godz. 7 

wiecz. drugie Walne Zgromadzenie bez względu 
na ilość obecnych członków, a uchwały na niem 
powzięte m ają moc obowiązującą.

R&ba N ad zorcza .

Z A P O W I K b d .  P o d a je  s ię  do  ogólnej w iadom ości, że 
S ta n is ła w  K ow alew ski, k aw ale r, gó rn ik , zam ieszkały  
w  K ałuszu , M ałopolska, syn  m rie~o ro b o tn ik a  Teofila 
K o w alew sk iego  i tegoż m ałżonki W eron ik i z Długoszów 
K ow alew sk ich . H e len a  W itezaków na, pan n a, zam ieszkała  
w  K ory tn icy , có rk a  zm arłego  c h a łu p n ik a  M ichała W it­
czaka  i *egoż m ałżonk i K a tarzyny  z K uraszów  W itcza­
ków  ij cb j zaw rzeć zw iązek  m ałżeńsk i.

C z o p k i  h e m o r o i d a l n e  
„ V A R I C 0L “  z kogut ki em
uiiiiiimiiniiiiiiiiiiimiiiiuiiiimiiiimiiiiiiiiiiiiMiiiiiNHiiiiiii

GĄSECKIEGO -
usuwają ból, krwa­
wienie, swędzenie 
i  zmniejszają guzy.

D Y R E K C J A  PRYW ATN EGO ZA KŁAD U  NAUKOWEGO
im H. JORDANA

ulica św. Mikołaja 16, tel. 14-86
zaw iadam ia, że czesne w  1933/4 r. szk. zo stan ie  u n o r­

m ow ane w  n as tęp u jący  sp o só b :
1. w przedszkola (dla chłopców i dziewcząt) 10  zl m ies.
2. w szkole p o w i- .p ^ n r ’ (d la  chłupców i

dziew cząt) 1, II , 111, IV k la sa  . . . 15  zł ,
V i VI k l a s a .................................................2 0  zł „

3. w gim nazjum  (dla chłopców)
II, III i IV k l a s a  85  zł ,
w yższe k l a s y .................................   . 4 0  z ł »

4. kn rs popołudniowy (od godz. 15-tej do
18 tej) d la  m łodzieży, po trzebu jącej 

‘ pom ocy  i o p i e k i ...................................10  zł ,
W pisy  ty lk o  p rz e d  w a k a cja m i.

NAPRAW A ZEGARKÓW , o ta z  w yrobów  zło tn iczych wy­
k o n u je  so lidn ie  pod g w aran c ją  tan io , bo  w podw órzu . 
SzapłjewskL, L w ów , R ynek 14.

Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak- — Drułtaraiia Ludowa w Krakowi© pod zarz. Stanisława Ziemiansdciego.


